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Bturo prac~mowych kan­
c:elarii Rady. aństwa zawia­
damia, a f ydium Sejmu 
ustaliło tenllin po&iedzenia 
Sejmu ,'Pol.&kiej Rzeczy.pospo-
1!,t,i· Zudowej na piątek, dni.a 
lfn~dnla br. 

Posiedzenie rozpoeznl-e się o 
·godz. 11. 
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ł.ODZKI 
EXPRESS 

fSI 600 gromad 
I§] 194 spółdzielni 

produkcyjne 
1§190 __ proc. ~GR 
podjęło już 

b • • 
zo 01V1ązan1a 

ku czci II Zjazdu 

Państwov.J' Teatr Nowy w 
Łodz.i w drtlu wczorajszym 
gościł w swej pięknej sali _po­
nad 500 przodujących chło­
pów, reprezentujących wszyst­
k•ie gminy w n~.sz.ym woje­
wództwie, a przede wszystkim 
tych mało- i śtredruiorolnych 

Na woiewódzkim zieździe 

przodujący chłopi 
radzili nad metodami 

podniesienia poziomu 
produkcji rolnej 

z tegorocwych obowiąz!:o-; ze spłaty podatku gruntowego, 
wych dostaw zboża oraz któ- j - W ten sposób my chłopi 
rzy po .gospodar~ku troszczą będziemy mogił spłac!ć dług 
s:ę o wzrost produkcji rolnej 1 naszej ojmyźnie za jej w·szech 
i ?.Wieru;cej. lstronną pomoc - mówił 

Zjazdowi przewodniczyła Wojciech RęlJacz z gm. Prasz-
Z pobytu 

fran·cuskich 
deputowanych 

w Polsce Rok I 1 
~hłopów, którzy przed termi­

Nr SO nem i w całości wywiązali się 

I sekretarz KW PZPR Micha- ka. - Ja nie będę ustawał 
lin.a Tatarkówna - Majkowska. w pracy nad podniesieniem 
Roeferat o zadaniach wsi w plonów i hodowli tak w S'\vym 
świetle tez IX Plenum KC wy- gospodarstwie, jak i w gro­
głos!ł przewodniczący Prezy- madzie. 
d:ium Woj. Rady Narodowej, Dalszy ciąg na str. 2 1111 
Julian Horodecki. I 

W Łodzi i woiewódzłwie 

290 tys~ ludzi pracy 

stanęło do Czynu 
-

ku • • 
CZCI li Zjazdu 

Przykład bohaterskiej kla-
sy robotniczej stwierdził 
mówca - mobilizuje do czy­
nu dla uczczenia II Zjazdu 
Partii również wszystk,:ch chło 
pów-patriotów. Do tej pory 
w naszym województwie pod­
jęło zobowią7.anla produkcyjne 
już ponad 600 gromad, 194 
spółdzielnJe produkcyjne oraz 
około 90 proc. państwowych 
gospodarstw rotn:;rch. 

W walce o • wyższe plony 
państwo nasze wydatnie po­
maga małorolnym i średnio­

Po Skierniewicach 

-Radomsk 
wykonało w 100 proc. 
rot•zny plan 

~kupn 

Zobowi1\Z3nia dla uczczenia II Zjazdu P:utii obj~ły 
w chwili obecnej niemal wszystkie fabryki i przedsię­
biorstwa ora.z przemysłowe i rzemieślnicze placówki spół­
dzielC'Z:e. W Łodzi i województwie do C::ynu Zjazdowego 
stanęło akolo 290 tys. osób. 

P ODEJMOWANIE zobowią 
rań trwa nadal w ośrod­

kach wiejskich - PGR, spół 

dzielniach produkcyjnych o­
raz wśród chłopów gospoda­
rujących indywidualnie. 

rolnym chłopom stale zwięk- Chłopi powiatu radomszczań 
szając zaopatrzenie wsi w skiego, idąc za wzorem skier­
maszyny i narzędziia rolnicze, niewickich chłopów, "rylmnali 
w nawozy sztuczne, w różne- w dniu wczorajszym roczny 
go rodzaju artykuły budowla- plan skupu w 100 proc. dając 
ne i konsumcyjne oraz udzie- tym dowód swego wysokiego 
lając kredytów czy to na roz- poozucia obowiązku i patrlo­
wój hodowli czy budowę bu- tyzmu. 
dynków gospodarskich. W chwili obecnej najbliżej 

r eałry wykonały 
plan roczny 

* * * Niektóre oddziały Pabia-
nickich Zakładów Srodków 
Opatrunkowych - jak dono­
si nasz korespondent - cał­
kowicie zrealizowały podjęte 

W dyskusji przodujący chło- setki majduje się powiat ła· 
pi podkreślali z całym naci- ski, Idóry dotychczas wyko­
~ldem koniecz::iość wywiąza- i nał plan roczny w 9'1,9 proc. 
nia stlę wszystkich chłopów n;el I tu należy spodziewać się cał­
tylko z dostaw zboża, ale kowitego wykonania pl~u w 
również mleka i żywca oraz dniach najbliższych. 

W Polsce bawiła ostatnio dele· 
qac}a deputowanych do tran· 
cuskieqo Ząromadzenia Narodo 
weqo z b. premierem Daladler 
na czele. Francuscy parlamen· 
tarzyścl zw•edzill stolicę oraz 
kilka innych miast, z zaintere· 
sowanlem zjipoznając siQ z do­
robkiem pPkcJ,weqo budowni-

, przed terminem 
W dniu 10.12 br. teatry pań· 

stwowe wykonały przedtermino­
wo plan na rok 1953. W okresie 
tym teatry dały 21,317 przed· 
stawień (100,6 proc. planu rocz­
neqo), które opejrzało 9.037.503 
widzów (103,9 proc. planu rocz· 
neqo). 

:~Viz;~~t:~u:~E~ W Sztokholmie zakwitły róże 
gQ do op.akowiJń, a 7itoga 
zgrzeblarni zwiększyła pro- p z • ł b 
du~cję qzienną o 2,2 proc. - w a es tynie zmarz y anany 
zamiast o 0,3 proc. Ogółem 

.'ENNIK „PRAWDA" O BUDO· 
WIE PAŁACU KULTURY 

I NAUKI W WARS%AWll 

ctwa naszeqo narodu. 
Na zdjęciu: ąrupa deputowa­
nych francuskich w r:z„sie zwie 

dzania Krakowa. Plan wpływów zostal wykonany 
w 1 02,6 proc. 

zakfady te wykonały podjęte f • • • b . ł 
zobowiązania.w 50 proc. 1g e zu rom ry zn 

CAF - Col. Zygm. Wdowlńskl MOSKWA. - W „Prawdzie" z 
11 bm. ukazat sfę artykuł o bu­
dO'\\'le Pałacu Kultm-y I Nauki 

~}ę~~~~~~~~':~):::~a.pl~; Skończyć i nikczemnymi metodami 
ROZWYDRZENll tOt.HIERZY 

A~~~EAi.:~ 1~~~~;\:"G~'E dyskrym·1nac1·1· 
zd~~~~ą -;ięwcg:~~tn~~~ś~[!~ac~ 
strefie Kanału Sueskiego mcy- 1---- , -----poglądów - czytamy m. in. w 

~fe~;i 1~r~aj~t~wX:paf!J~~~ an- Protest SFZZ oświadczeniu - Swiatowa Fe-
WoJska angielskie okrążyły deracja Związków Zawodo-

m. In. wieś Hawatra 1 ostrzelały przeci W wych ponawia kategoryczny 

l
. ą pociskami zapalającymi. w protest przeciwko okrutnemu 

-;2"f1a'~ó;,. czego wybuchło wiele wydarzenlOID traktowaniu ludności afrNYk.ań-
W ostatnich dniach patrol an- skiej w KeniL Rząd w a1ro-

,q-ielski ostrzelał z automatów '\V Kenii bi, popierany przez wielkich 
wieś Nertsze w pobliżu IsmalliL plantatorów europejskich, sto-

UKt.AD HANDLOWY suje nikczemne metody dyskry 

• 
I terroru 

BERLIN 9 grud I b d rlat Swlatowej FederacJJ Zwląz . . któ t l po "'~w1·0 
· - n a r. po ków zawodowych przekazał nosc1, . ra zos a a . z.,... -

plsano w Berllnie uklnd hancUo- prasie 0$wladczenłe SFZZ 0 na naJlepszych gruntow, pra-

* • d w Czyn.ie ZjazdQv,rym, ml- ~a Europą 
strrowie przędzalni odpad­
kowej w Pabiainick.i<:h ZPB ZE POGODA, ściślej tempe­
Leon Arkuszewski i Kazi- ratura, potrafi być na ba­
mierz Gn:ela.k, rzucili hasło: kier z porami roku, przekona­
„K.atdy pracownik w moim liśmy się n.a własnej skórze 
zespole członkiem związków w drugiej połowie upływają-
7.awodowYch". Praca uświa- cego roku. DługQ czekaliśmy 

na jesień wygrzewając się na 
damiająca przeprowadzana zgoła czerwcowym słońcu, za 
wśród robotników do.pro·.va- to dQ tej pory toniemy w je­
dziła do dwukrotnego wzro- siennych mgłach, gdy z pra­
stu liczby członków zw:ąz- wa przyrody należy nam się 
ków zawodowych w PZPB. - a co najmniej miłośnikom 

• * • .,białego szaleństwa" - siaka 
Cenne zobowiązania podjęli taka powłoka śnieżna. 

również prarownicy Biura . . 
Projektów Włókien Sztucz- . Ty_r;iczasem w1elln i głębo­
nych w Szczecinie - Oddział\ k1 n'.z barometryczny nad_ po~ 

łudmową. pld.-wschodmą 1 

Dalszy ciąg na str. 2 li płd.-zachodnią Europą spłatał 

\ 

MIĘ:DZY NRD A FRANCJĄ WlEDEJlł (PAP). - Sekreta· minacji WQbec rdzennej lud-

wy I ptatniczy na ~954 r. mię-
dzy Francją a Niemiecką Repu- · wy_da~ze11:1ach w Kenii. wa głosu i możliwośc;i zrzesza- N' d I , T 
bllką Demokratyczną na ogóiną . W imiem~ przeszło _80 ~i- nia się w związki zawodowe. le YS <reqa Wicepremiera eitgena 
sumę 8.3 m!Hona dolarów. bonów ludz.1 pracy wszelkich Zgodnie ze swym konsekwent ------------------------

Francja eksportować będzie nym sta.nowiskiem udzielania 
do NRD m: In. owoce. kawę, ·ka- o 1 

kao, olej, wino, wetnę. poparcia narodom kolonial- czym mow"1q 
NRD do~tarczać będzie Fran- s k nym i półkolonialnym $FZZ 

cji wyrob9w przemy~lu budowy · · K 
maszyn, w~·robów mechaniki I u ces za,pewma in.asy praCUJące e- ł I . . 
Optyki preC)'Łyjnej oraz cheml- nii 0 SWej całkowitej i czyn- rzymane w a;emn1cy 
kallów. nej solidarności. j 
ARESZTOWANIE UCtESTNIKOW - stra 1•ku W dalszym ciągu oświadcze-

DEMONSTRACll PRZECIWKO ci· 1 n . . • , 
WRĘ:CZENIU MARSHALLOWI , nia SFZZ ostro pot®ia maso- ,,s.me .a e norozum!!lenlia 

NAGRODY NOBLA ł k" h we represje stosowane w Ke- Ił Jl I i 
OSLO. - Jak wynika z do- 'W OS 1 C nii, żądając położenia im k.re- • 

nlesieJ\ norweskiej agencji te\e- w spraw le 
grafioza ej policja areSŁtOWala p racow 11 i• Ir o' w SU. 
trzech Norwegów. którzy roz- "- • • 
rzucali ulot.kl Podczas lll'OCilY· h _,..., .... _____ , „arm li 
stości wręczenia nagrody Nobla pańStWOWYC i 
generałowi Marshallowi. ~ u • k • •'' 
WYSTAWA KOPERNIKOWSKA RZYM (PAP). - Sekretariat ł wana europ9J$ lej 

W MEDIOLANIE : '"J:S 
RZYM. _ 10 bm. w obecna Włoskiej Powszechnej Konfe· d •" k• • PARYŻ (PAP). - „Tri-

ś,~I licznych przedstawicieli kól deracji Pracy ogłosił lmmuni- „ ZIS W IDIC bune des Nations" dono-

tajnym tym układzie parla­
menty nie zostaną poinfor­
mowane, I że nie będzie on 
podlegać ratyfikacji. 

„Tribune des Natiom'' 
stwierdza, że jeden z tych 
specjalnych artykułów usta­
la liczebność wojsk, które 
państwa podpisujące u,dad 
oddadzą do dysipozycji „wspól 
nocie". 

figla. Duże obszary kontynen­
tu zaległa pogoda niezwykle 
ciepła. We Francji zachodniej 
i poludniow~j notowano w 
pierwszych dniach grudnia po 
raz pienvszy od BO lat do 22 
st. C. Nawet paryżanie mogli 
w promieniach słońca oblegać 
stoliki kawiarń ulicznych. W 
Niemczech zachodnich pano­
wała niedawno jeszcze pogo­
da kwietniQwa, nie notowana 
od lat 75 (d-0 16 st. C.). W wie­
lu okolicach zakwitły maliny, 
poziomki i pr:;mulki. W Al­
pach Bawarskich temperatura 
skoczyła do plus 13 st. Na , 
Zugspitze mierzono w pierw­
szych dniach grudni.a O st. 
przy 10 cm. powłoce. śnieżnej, 
kiedy tego samego dnia w ub. 
roku temperatura wynosiła od 
minus 5 - 10 st. a grubość 
powłoki śnieżnej sięgała 3 3 
metra. 

W Sztokholmie zakwitły w 
temperaturze nie notowanej 
od lat 200.„ róże. W Belgii za­
obserwowano nawet dojrze­
wanie m:ilin i począt:i.i roje­
nia s!ę cbtab~sz~zy. W Lon­
dynie temperatura dochodziła 
jcsrr.:re 4 grudnia da 17 st. 

Natomiast w Paiestynle sil­
ne pnyorozki zniszczyły 

część zbiorów bananów, a we 
Wło<>zt'ch pńlnocnych pano­
wało bardzo dotkliwe zimno, 
w południowym Tyrolu minus 
18 st. 

Z procesu 
Mossadika 

kulmralnyi!h, odbylo się otwar- kat, w którym podkre~la po- f W• LL. i I si, że wicepremier Francji 
cie wystawy kopernlk<>wskleJ. myślny przebieg st.rajku pra- ~ .„ l§ła•• ! Teitgen, przemawiając na jej 
Profesor· Carlo Arnaudf wy.glo· "k. „ „ 
sił przcmówłenfe okolicznośdo- cowm ow Instytucji ł przed- • nym z zebrań towarzyskich 
•'le. Wystawa ta. która będzie siębiorstw państwowych I pół- ł W niedzielę 13 bm. o _go:, przyznał, że istnieją nie opu- LONDYN (PAP). - Według 
czynna do 15 gradnia. wstala państwowych. ł dz•nie 10. w klnie „Wtsla bllkowane „specjalne" arty- z k • k• doniesieii Agencji Reutera z 
zorganizowana przez stowarzy- 1 w strajku wzięło m in u- I odbędzie się zebranie śro- ł koły, uzupełniaJ'ące układ o ro n I I Teh.er<ttl'lU, w d.alszym ciąS!u 
szenie współpracy kulturalnej z d j ł d 95 d · k• I ł ł -
Polską. z a o · o 100 proc. ·o e- clowiskowe pracowników ł „europejskiej wspólnocie O· rnzprawy sądowej przecivvko 

ja.ny, Jak również około 95 kultury poświęcone omó- ł IJronnej". ,,maCCarfhyzmU" Mossadikowi by/y wiceprze-
DALSI JF.~CV WOHK LUDO- proc. pracowników łączności. ł wienlu tez na li Zjazd ł Jedno z tych „specjalnych wodniczący Medżllsu Ahmed 

0~~vlłctw'i~1;t~J~;z~:oi~'fN- We wszystkich wielkich przed I I PZPR, organizowane przez porozumień'· podpisane zosta NOWY JORK, (PAP.) Razavi wystąpił w obronie 
TOW LI SYN M/>.NA siębiorstwach strajk hył nie- f,ódzki Komitet Frontu Na- to przez ministrów spraw za Władze miejskie Nowego Jor- MossadJka. Oświ.a<lczył on, że 

I CZA~łG l<Al-SZEKA ma.I całkowity. Wielka była rodowego. granicznych sześciu krajów ku wzmogły w ost„tnich rozi;:>isanie przez Mossadika re-
PEKIN - O~m1u dal„zych Je1\ również liczba strajkujących Referat wygłosi rektor zachodnio - europejskich w dniach reptesje wobec pra- ferendum w sprawie roz.wią-

cńw W'J.1sk lurłowych ucie]\to z w ministerstwach i innych ! UŁ prof. dr Jan Szczepan· dniu 27 maja 1952 roku. Po- cowników instytucji n11e3- zani.a Medżlisu byto legalnym 
narażeniem 1.yt•l!I z obozu Tong 
fangnt. Agenci llsynmanowscy , instytucjach państwowsch. ski. rozumienie to może ulec skich. 10 grudnia roz.poczi;to zarządzeniem, Mossadik st.al 
lwomlntan~owscy usiłowali za Stra.jk nacechowany był soli- Na zakończenie zostame zmianie tylko w wypadku akcję „kontroli lojalności", na stanowisku, że „skoro Med:i; 
trzymać przemocą ucleka,iącycJi darnością pracowników pań-1 wyświetlon.Y film, zgody sześciu zainteresowa- która ma objąć - j3k wynikaj lis wybierany jest przez na• 
lecz prze!lzkonzlly Im w tym hln I d h d' r 
duskle odd:r.taly wartownicze. słwowych bez wzg e u na ł nyc rzą ow. z oficjalnych oświadczeń ~ ród - naród ma prawo r~ 

- --- przynależność związkową. .-..-'-""'"~°'_.....'"":' Uchwalono przy tym, ze o 100 tys. osól;i, . :strzygać o jego losach"• 

... 



Bestialskie traktowanie f 
chorych Jeńców wojennych 

przez lekarzy amerykańs!<ich 
PEKIN (PAP). - Agencja 

Nowych Chin donosi, że Chiń­
skie Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża opublikowało sprawo­
zdanie przytaczające spraw­
dzone dąne o traktowaniu cho 
i·ych jeńców wojennych przez 
lekarzy amerykańskich. Dane 
te świadczą o całkowitym lek 

Płęciolecię 
dzia,alności DBOR 
Tłumnie przypyli wczoraj. 

pracownicy dy1;(\kcji Budo··:.-y 
Osiedli Robotniczych w Łoazi 
:na uroczystą akademię z oka­
zji. pięciolecia dziaŁalności 
ZOR na terenie Łodzi. 

W obszernym referacie dv­
rektor DBOR w Łodzi ob. 
Gdowski omówił osiągnięcia i 
braki DBOR od chwili jego 
powstania. Stwierdził on, że 
z roku na rok wzrasta ilość 
budowanych domów, popra­
wia się również ich jakość. 
Mimo pewnych trudności, 
wszystkie bloki, które miano 
oddać do końca br. ZiOStaną w 
terminie wybudowane. 

Prezes CZ ZOR składając 
życzenia dalszej owocnej pra­
cy załodze DBOR, wręczył na­
czelnemu inżynierowi DBOR 
w Łodzi ob. Kuligowskiemu 
odmakę przodownika pracy. 

Wielu innych pracowników 
otrzymało dyplomy ur.nania i 
premie pieniężne. (u) 

ceważen.iu przez wojskowych 
lekarzy armii amerykańskiej 
podstawowych za•sad etyki le­
karsk.iej i humanitaryzmu. 

Sprawozdanie wskazuje m. ln. 
na niezwykle wysoki procent am­
putacji dokonywanych przez chi· 
rurgów wojskowych armil amery­
kańskiej, którzy leczyli jeńców 
wojennych. Spośród 840 żołnierzy, 
obecnie inwalidów I kalek, 135 
stracllo ręce J nogi w wyniku am 
putacJi, której można było unik· 
nąć - w wielu wypadkach ampu­
towanie kończyn było przestęp· 
stwem, u:ończyny amputowano w 
70 proc. wypadków odmrożenia. 

Chiirurdzy armil amerykańskiej 
częstokroć Ignorowali podstawowe 
zasady chlrurgil, od.mawiając le· 
czen,ia skomplikowanych z!amań I 
Innych ran za pomocą środków 
profilaktycznych, zestawienia ko­
ści przy otwartych zlaman1ach, za 
kładania szyn i opatrunków z glp 
su, a także zapobiegania powikła· 
niom I ciężkim następstwom cho­
rób. 
SpecJallścl, którzy przeprowa­

dz.111 badania, ujawnlll, te wśród 
repatriowanych jeńców bardzo wie 
lu miał.o chroniczne zapalenie 
dróg wdechowych - na 657 żoł­
nierzy 99 proc. cierpiało na tę cho 
robę, 34 jei1ców wojennych miało 
otwartą gruźlicę płuc. 

Historie chorób niezbicie dowo­
dzą, że w obozach amerykańskich 
obchodzono i;.l.ę źle z Jeńcami I 
katowano ich. Władze amerykań­
skie traktowały w sp011ób bestia!· 
ski nawet chorych jeńców. 

Straik w Iraku 
PARYŻ (PAP). - Jak donosl 

Agencja AFP u: Bagdadu, od I bm. 
trwa strajk wszystkich robotni­
ków irackich zatrudnionych w 
koncernie „Basra Petroleum Co". 
Wskutek strajku nastąpiło znaczne 
ograniczenie produkcji. 

11 bm, odbyty się wielkie de­
monstracje antyimperialistyczne, 
zorganizowane przez strajkul11· 
cych robotników w miejscowości 
Zubair. Doszło do llcznyc!1 incy. 
dentów. 

Itontyngent zachodnio -
niemiecki dla „armii eu­
ropejskiej" ma. wynieść 
według oficjalnych da-
nych 500 tysięcy ludzi. 

Na zdjęciu: „Cwiczenia." 
oddzia.lów neohitlerow­

skiego Wehrmachtu. 
Fot - CAF 

Robotnicy Hiszpanii 
walczą 

o Mwe prawa 

Wokół przemówienia Eisenhowera w ONZ 

Plan Barucha z dodatkiem frazesów 
Prasa zachodnia 

nie jesl zgodna 
w swych komentarzach 

NOWY JORK, (PAP.)•_ DZIENNIKI AMERYKA~SKIE 
OMAWIAJĄ SZEROKO PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZO­
NE PRZEZ PREZYDENTA EISENHOWERA NA POSIE­
DZENIU PLENARNYM ZGR:OMADZENIA OGÓLNE­
GO NZ ORAZ JEGO PLAN UTWORZENIA T. ZW. „FUN­
DUSZU ATOMOWEGO". 

Dziennik „New York Ti- Gdyby prezydent Eisenhower 
mes" uważa, że przemówienie praqnąl rozwiązania teqo proble­

mu, to powinien był zapropono­
Eisenhowera jest przejawem wał, aby przedstawiciele wiel­
„inicjatywy Zachodu" zarów- kich mocarstw przeJrzeli wsp'ól­
no w dziedzinie zimnej woj- nie wszystkie proponowane do-

ił tychcz11s w te) sprawie plany i 
ny, jak i w dz-iedzinie „wys· - spróbowali znaleźć możliwy do 
ków podejmowanych w dro- przyjęcia dla wszystkich kompro­
dze dyplomatycznej w celu o- mis przewidujący zakaz broni 
siągnięcia pokoju". Jednocześ atomowe). 
nie dziennik domaga się, aby „Daily Telegraph" przyzna­
Zachód wzmacniał nadal siły je, że „błędem byłoby uważać 
zbrojne bloku północno _ at- plan Eisenhowera za plan 
lantyckiego i utworzył jak mogący zapobiec wojnie ato­
najszybciej armi,ę europejską, mowej", lecz twierd·zii, że sa­
oraz aby mocarstwa zacho- ma koncepcja, na której o­
dnie wystąpiły „we wspólnym party jest plan, „zasługuje 
froncie" na konferencji ber- na pochwałę". 
lińskiej i w sprawie Azji * * * 
Wschodniej. PARYŻ ('PAP.) - Omawia-

materiałów ul&:ających r~„ 
padowi atomowemu mogły 
być użyte do maiiowej ekster­
minacji ludzi. Zakazu tego tą„ 
dają wszystkie n11rodYJ 

Z łt1inisłersf.va 
Spraw Za~ran;c1n1ch 
ZSRR 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS, 
podaje: 

Dnia 7 grudnia ambasador 
USA p. Ch. Rohlen oc\'wier! ?'. d ti'l· 
nlstra spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. lllołotowa I uikomun ft< O­
wal mu. że prez;,•dem l::lsenho· 
wer wygłosi 8 gn1dnia w Zgro· · 
madzeniu Ogóln m NZ przemó~ 
wienle poświęcone ~prawie zbro· 
je1i atomowych. Pl'JW'l!ując ••~ na 
polecenie swego rządu, ambasa-' 
dor prosit o zwrńcenle uwagi na 
propozycje, Jal<le zawarte będą, 
w przemówieniu prezydenta USA. 

Dzląkując ambasadorowi za in• 
formac:Je, W. M. Mołotow oświad• 
czyt, że ?:agadnienle broni ato• 
mowej jest niezwykle ważnym' 
problemem 1 że rząd radziecki 
ustosunkuje się do przemówienia 
prezydenta USA w tej sprawie z 
całą powagą, jak to czyntt rów· 
nież poprzednio w podobnyc'h W)'; 
padkach. 

1l 1:i~~~J~ 1~!~!po~d~~':a w,{;~~~ LONDYN (PAP). - Dzien- jąc na łamach „L'Humanite" 
cji Reutera z Madrytu, władze nik „Daily Worker" ostro kry przemówieni-e prezydenta Ei-

Dnia 9 grudnia w Uście zaadreJ 
;;owanym do W. M. Mołotowa p. 
Ch. Bohlen prze~lat wyjątki ze 
wspomnilrnego przomówlenla pre 
zydenta Eisenhowera. frankistowskie . zdławiły strajk tykuje w artykule redakcyj- senhowera, Pierre Courtade 

stoczniowców w Bilbao. nym przemówienie prezyden- pisze: 
Władze tranklstowskle sklerowa- ta Eisenhowera w sprawie waszynqtońskle kola polityczne 

ly przeciwko stoczniowcom silne wojny atomowej. przyznają i, co ważniejsze, o· Nowii l\\etskę W Wiefnnmif? 
oddziały policji. Wśród robotni· · · d j tw ·e że becnie '-I 
ków przer>rowadzono aresztowa- - Prezydent Stanów Zjedno- swia cza ą 0 arci ' b b 
n!a. Administracja zagroziła czonych nie wspomniał nic O ko- nie ma skutecznebqo ~po~o U o rol nonif'Śli \m\oniza\OTz_u. 

k
. t 'k j I i niecznos'ci zakazu broni atomo- ny przed bom ami a omowym t' J 

wszyst rm s raJ u ą.cym zwo n e· " oraz że nawet posiadanie więk-
n1 __ e_m_z_p_r_a_cy_. __________ w_e_J ----p-is_z_e_,_.o_a_i_IY __ w_o_i-_k_er . ~~:{~~°ci~Jią tYs~~n';'r1~dno~:o~!e~ FI an c uz 1· opu , ci)., 

nie uchroni ich przed represjami I 

Z• d d • h hl ' w wypadku, qdyby pierwsze uży-
.1 az przo u1ącyc c opow ly ~r~~~ht~~-:~tach nnleży za- w pos'p1·ec'-u 
~ ~ pytał, dlaczeqo rząd USA odma· (1 

• Dokończenie ze str. 1 

Ignacy Suwała z Kościerzy­
na (gm. Charłupia Mała) pod­
kreślił, 7.e chłopi w jego gro­
madzie doceniając pcmoc i o­
piekę państwa coraz lepiej wy 
pełniają swe obowiązki. Dla 
uczczenia II Zjazdu Partii za­
kontraktowali: 11 ha buraków 
cukrowych, 10 ha ziemniaków 
selekcyjnych, 5 ha ziemnia­
ków przemysłowych, 7 ha 
jęczmienia browarnianego. Po­
za tym kontraktują miętę i len. 

Hucznymi oklaskami i Ó­
krzykami na część sojusz.u ro­
botniczo-chłopskiego powitali 
przodujący chłopi delegacje 
PZPB z Pabianic i Huty „Hor­
tensja" z Piotrkowa. 

Pierws:r;a witając zjazd przo 

dujących chłopów meldowała, 
że PZPB Pabianice rozpoczę­
ły produkcję 4 nowych tkanin 
przeznaczonych dla wsi i że 
ich załoga pracuje już na ,,,o­
czet planu 1954 r, 
Powitała również zjazd de­

legacja· robotników z Fabryki 
Maszyn Rolniczych „Kraj" w 
Kutnie, przekazując zebranym 
zobowiązanie załogi wyprodu­
kow11.nia. ponad plan nowych 
ilości maszyn rolniczych. 
Dyskusję podsumowala I se­

kretarz KW PZPR Michah­
r.a Tatarkówna - Majkowska. 
Stwierdziła ona m. in., iż oży­
wiona dyskusja dowodzi, że 

wia uparcie przystąpienia do kon 
wencjł w sprawie zakazu używa- słol"cA kra1·u Th •• 
nia broni atomowej, podobnie j;;k "I 
odmawia podpisania Konwencji A · 
Genewskiej przewidującej zakaz LONDYN (PAP).-. genc~a 
używania broni bakterioloqlczneJ. Reutera donosi z Sa1gonu, ze 

Pomijając tę zasadniczą sprawę] pod naporem jednostek wiet­
calkowitym milczeniem. prezy- namskiej armii ludowej od­
dent Eisenhower potwierdza oba-1 dziiały francus.kiego korpusu 
wv, czy aby Jeqo plan utworze- . 
nia „mlędzynarodoweqo fundu- ekspedycyjnego musiały opu-
szu atomoweqo" nie jest tylko ścić w pośpiechu stolicę kraju 
p~anem Barucha w i:owym wyda- Thai _ Lai Szau. Lai szau 
~;~;.e~ó!,~datklem wielu pięknych położO'ne jest w odległości '.3rJ(l 

Marcel Fourr'.er podkreśl.a kilo=etró<v .na <"-)1'1QCI 

w dzienniku „Libe•at\on", ie chód od. Ha~L 
kategoryczny zakaz używania :1"rzed dwoma ~niami ~ ·. 
broni atomowej stał się ko- wodztwo francuskiego kon:h­
nieczny. - Nie wolno dopu- su ekspedycyjnego zapowie­
ścić do tego, - pisze Fourrier działo szumnie, że będ~e bro­
- aby zapasy uranu i innych nić Lai Szau. 

chłopi naszego województwa _________ ...,...,,...,,_.._:_, _____ , 

rozumieją zadania, jakie sta- - • 
wi1 partia przed nimi. : ~A wycieczce nare.larskiej pan Jan, jego żona 
jący chłopi - powiedzi.ała M. _ Państwo pozwolą, że się przedstawię - jesttm 

Czym witam II Ziazd 

- Im bardziej wy, przcdu- ! l .. i synek Albinek poznali uroczą dziewczynę. 

Tatarkówna - będziecie roz- 1 r k a I{ ł ó w n a ! 
WJJ.ac produkcję rolną, im ł - o, to pani na pewno przyjechała z Łodzi! 
bardziej będziecie się zbliżać ł _ Skąd pan wie?! 

~ajnoworześniejsza 

:klinika ortopedyczna 
WARSZAWA. - W Warszawie 

przy ul. Lindleya dobiega kflńca 
budowa Jednego z największyt'h 
I najnowocześniejszych gma­
chów szpitalnych w Polsce. w 
l<tórym w przyszłym roku roz­
pocznie prace Klinika Ortope­
dyczna Akar:lemii Medycznej w 
Warszawie. 
Urządzen·e I wyposażenie tego 

obiekt't1 będzie ostatnim osiąg­
n'ęc1em techniki. 

P11na1l 16 tys. ber.zek 
śledli przy w iuzła 
„Stalowa Wola" 

GDY!'JIA. - 10 bm., po bll$k0 
poitoramies•ęcznym pobycie na 
M1irzu Pólnocnym, powrócił do 
Gdyni z dtugiego rejsu stalek­
ba1a „stalowa Wola", kt'óry przy 
wió71 do kraju 16.85~ bec1ek śle· 
dzi 7.towionycn· przez naszych ry 
bai<.ćw dalekomorskich. 

220 lys. km hez remonlu 
OPOLE. - Dzięki niezwykle 

stai annej opiece nad samCX"hO­
dem, kierowca Franciszek Jan­
k1ewtcz z zarządu ok1ęgowego 
PGR w Opolu zobowiąMI s'~ 
przckroczyc 220 tys. km bez re­
montu. 

Stnllenci na bezrłatnych 
wcu1sach zirnuw~th 
WARSZAWA. - Na okres aka· 

dem.ck1ch ferii zimowych przy­
gotowywane •ą w d111ach 2U-26 
bm. w domach wypoc~yn'<o­
wych FWP, rpotownych w Kar­
konoszach, Beskidzie zachodntm 
i inn,·ch g61·skich rejonach, bez­
platne wczasy dla studentćw. 
Slrnrzysta z nich 1 500 mloazieiy 
akademickiej, która nie ma moż 
Jiwo,;c1 spędzenia ferii u rodzi· 
ny, wś1·6d niej również studenci 
z zagranicy. l<>'Ztal::ący się w na 
sz;i<ch wyższych uczelniach, I 

Moje dwa pomysły„. 

- .Testem plecionkarką -
wielowarsztatówką, a jedno­
czesn ?e racjonalizatorką w 
moich Z;)kładach. Obsługu.;ę 
32 maszynki plecionkankie. 
Aż się sama dziwię, skąd do 
mnie to wszystko. Przed wo.i 
ną nieraz nie m\ałam co 
jeść, gdyż mój ojciec. ma­
łorolny chłop z S'eradzkiego, 
z trudem mógł wyżywić dzie 
sięcioro swych dzieci. Cho· 
d7.iliśmy na odrobek do dzie­
dzica i kułaków, a gdy już 
nie mogłam W,ytrzymać. po­
szłam cto miasta, do służby 
domowej. 

niż dotąd, zwłaszcza teraz, 
kiedy IX Plenum KC PZPR 
postawiło przed nami wielkie 
zadanie: zwiększenia i pole­
pszenia produkcji dla lepsze­
go zaspokojenia potrzeb ludz; 
pracy. 

Aby wykonać te zadania 
trzeba, żeby praca ta by2 
coraz to lepiej zorganizowa­
na i lżejsza. A to można osią­
gnąć przez wprowadzenie no 
wych metod pracy, nowych 

·wynalazków i usprawnień. 
.Ja choć jestem zwykłą ro­

botnicą, dałam mojej fabry 
ce już dwa usprawnienia. Je· 
dno polega na tym, że do ma 
szyn plecionkarskich wpro­
wadziłam wałki pociągowe, 
które zapobiegają spląt) wa­
niu się licy, a co za tym idzie 
- podnoszą wydajność i ja­
kość produkcji. Drugi mój 
wniosek racjonalizatorski do 
tyczy maszyn do wyrobu gu­
my podwiązkowej. Ten osta­
tni nie jest jeszcze całkowi· 
cie opracowany. 

S:r;koda, że tak mało kobiet 
bierze udział w ruchu racjo­
na liz.atorskim i dlatego ape­
luję do wszystkich mych ko· 
leżanek ze wszy~tkich zakła· 
dów, by więcej myślały 
nad usprawnien' em swej 
pracy. Pomoże im to osią­
gnąć większą wydajność a ta 
kże podnieść zarobki. 

Anna Leśniczak 
plt"clonkarka Poludniowo­

Lódzkich Zakład6w Pas­
man tei·v jnvc)l, 

Dziś zarabic.m po 1.500 il. 
miesięcznie, jestem cenioną 
robotnicą i nie martw ę się 
o to, co będzie jutro. Pragnę 
więc pracować jeszcze lepiej, . 

----------,.-oo==::-::-=:-::-:":"~--=- - . . - -· 
2 ŁODZKl J:XP..RE~S lLUS,'.l'.ĄOWANY. W" SO, 

do wyższej formy gospodarki ł _ Ja. wiem jeszcze więcej! Ja już na.wet wiem, 
- spółdzielczości produkcyj- ł pani ma zawód! 
nej, tym bardziej i mocniej, 1- Niesłychane! s!tąd się pa.n o tym dowiedział? 
rękami sojuszu robotniczo - - Zdradziły mi to litery imienia i nazwiska. pani! 
chłopskiego będziecie budo- I rzeczywiście miał pan Jan rację! Okazało sJę, że paro 
wać Polskę Ludow::),. Irka pnyjechala tu z wycieczką, zorganizowana, przez 

Po zakoiiczeniu obrad arty- Orbis. Bo trzeba wiedzieć, że Orbis organizuje i obslu· 
sc1 Państwowego Teatru No- guje wycieczki turystyczne i krajoznawcze podągami, 
wego wystawili dla uczcstni- t t k mJ t · ł k j • 

~ó;;,,~j~~~.~::'',i;f~~~;ŚĆ ł <la kami I au o a.& M 0'<D>O <a ogo ~· 

Ku czci ' -
li Zjazdu ~ / 

!!I Dokończenie ze str. 1 ! 
Włókien Syntetycznych w •-l. 
Łodzi. M. ·in. inż. Stanisław 
Wyrzykowski przystąpi! do ./"---\.. Y 
opracowania dokumentacji ~ '-1 J\,.A-
dla odżelaziania wody w " ~ 
dzi~le wykończania surowego ł "' '\ 
włókna sztucmego w fabry-

1
! ~ ~ 

kach, a zespoły inżynierów ~ 
Wiktora Krajewskiego i Fe- ; 
licja.na Sa.paiskiego wyko- ł 
nają m. in. dokumentację u­
sprawniającą działanie susza ~ 
rek sztucznego włókna. 

1 * "' * Niemniej cenne zobowią- 1 

A nie zapomnijcie wpisać zawodu pani ll·ki do kuponu! 

zania podjęły Zakłady Pr~e- ~ 
mysłu Chemicznego „Patna- l 
nice". Oddział tabletkarni 

wykona dodatkowo 500 kg ~---·--------------------. 
„Pabialginy", pracownicy biu l 
ra projektów wykonają poza 
planem dokumentację tech­
niczną i projekty dalszej roz 
budowy zakładu, a pracow- t 
nicy dz-iału technologicznego 
sporządzą zesta""'.ienie odpa~ 
ków i przy wspołpracy m1eJ 

1 

ł 

Kupon konkur!liowy 
Rozwiązanie 

sco .... .., ego kot a N OT zo r ga ni- ł !., __ ..;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;;.i 
zują akcj~ ich wykorzysta- ' 
ni~ •wlt) 1-•~~~~-.~-.~~~~~'~,'~~ '-'~~~~~ '!' 
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MARI.AM BiELECKJ 

PŁOMIEŃ OPORU 
(Wspomnienia po 25 latach ... ) 

w lep:li w nią oczy 
wszyscy. Na beli 
bawełny oparta o 
b:ałą ścianę s toi 
n iewysoka, szczu 
pła kobieta w 

c iemnym ok ryciu, o twarzy 
młodej, z krótko przyciętymi 
włosami barwy srebra i po­
p · olu, przylegającymi gladlko 
<lo skroni. 

W odezv?ie Komitetu Cen­
tralnego KPP z. pl)źdZ.:ernika 
1928 r. robotnicy czytają: 

„Włókniarze! 

Zwycl~życle, )dli wyzbędzie­
cie się do cna zaufania zarów· 
no do jawnych, jak do ukrytych 
aqentów faszystowskich, jeśli 

wytrwacie w walce do końca, 

wbrew rz<\dowi I uąodzle ... 

dz.a by się nie pogłębiała, pra­
cujących nie obarczałaby pra­
ca pon.ad siły. Gdzie dzieci -
teraz głodne i obdarte - ko­
biety opuszczone, robotnicy z. 
fabryk - cies.z.yli.by się ży­
c!em 1;pokojnym, pełnym za­
sł'użonych radości... 

Józia Anusikowa wstała, by 
odebrać przysłaną jej pacz­
kę żywnościową. Podeszła bli-

Była to godna odpowiedt 
klasy robotniczej na wzmaga­
jący się atak faszyz.mu, na ar­
bitraż rządDwy, na ustawo­
dawstwo faszystow6kie. na re­
gulaminy fabryczne, na sądy 
pracy, na coraz gwałtowniej­
sze wdzieranie się f.asz.yz,,'1lu. 

I w :dZJi przed sob'I wśród 
mas~yn czarne, ruchliwe tłu­

my .robotników. Mężczyźni -
jakże ich w ielu. bladych z 
wycieńczenia nadm1erną pr.a­
cą, wypluwajacych w gruźli­
czym kas.złu krwawe strzępy 
J>łuc. „ Kobiety przedwcześni e 
o::larte z mlodośd, zgorzknia­
le, z pi;zygasłymi oczami i 
wargami w iot.szymi i bladiSZy­
rni od wiotkich i bladych po­
l ic7..ków.„ 

Nie dajcie si' złamać terro· żej okna i... zaćmiło jej 1;ię w 
rem. który d:i:i.ś nieodłącznie to· ocz.ach. Chciał.a coś powie­
warzyszy każdej walce o popra I dzieć, ale przerażen:-e z.atamo­w, bytu„. Na ąw;ilty faS%ystow· wała je.l głos. Słowa ugrzęzły 

Na wniosek KC KPP delega 
·ci fabryczni zwracają .się o 
pomoc do robotników ZwiązJ<u 
Radzieckiego. W odpowiedzi 
robotnicy radzieccy przysl~li 
dużą pomoc włókniarzom łódz 
kim. 6 tysięcy robotn ~ków Wi­
dzewskiej Manufaktury mo­
gło już po z.akończ.eniu po­
wszechn.ego strajku włóknia­
rzy, wbrew ugooowcom i 
zdrajcom nadal walczyć prze-z 
2 miesiące - jedvnie dzięki 
pomocy fi.nansowej ro•botni­
ków Związku Radzieckiego. 
RQbotnicy Widz,ewa otrzymali 
praktyczną lek cję proletariac­
kLego internacjonalizmu. 

skie odpowiadajcie zaostrze· w ściśniętym gardle. 
niem strajku, mobilizacją mas Od ulicy pędzą r<njusz..eni 
przez strajki I wiece... policjanci w granatowych sta-

Walka włókniarzy łódzkich lowych hełmach, na białych 
jest walkit całej klasy robotni- ki1nia.ch, z błysz~ąrvmi s.z.a­
czej. Musimy wszyscy walczyć blami i b.ag.netami. Wjeżdżają 
razem z nimi„. na dziedziniec fabryczny i... -

Włókniarze! rzecz niepraw<lop.od-0bna - n.a 
Musicie porzucił pracę w ca· kon'ach wjeżdżaja po scho-

Do nich to, do robotników 
Widzewskie) M.anufaktury, z 
g!ębckim przekonaniem prze­
m a w ia ich towarzyszka pracy, 
d elegatka motalni - Teki.a 
Borowiakowa. Do nich w-Oła, 
do tych najbliższych sobie, do 
twoich. 

lym kraju. dach n.s I piellro do przędz.al-
ni. Sz.~blami tną w lewo 1 pra 

Robotnicy Łodzi! wo. Roz.peczyn,"\ się masakra. 
Zwołajcie niezwłocznie kon· Robotnicy bron!ą się. Na poli­

ferencje del<!qatów fabrycznych cję sypie .się de.azcz kamieni, 
wszystkich ąałęzl I związków, •z.pule i butle. Najbar-d?.iej bo­
proklamujcie strajk i>0wszech- iowe sa kobiety - rej wo<iz.i 
ny w Łodzi. Atakowi fabrykan· Tekla Borowiakowa. 

- Wyzyskiwani, musimy 
%wyciężyć wyz.ys-kiwacey. Wy­
i.ysk jest podstawą prywatnej 
własności bwrżuazyjn.ej ... 

- Wyz:ysk - przyświadczył 
1pokojnie, z przekon.aniem 
chropowaty głos z. tłumu. -
l'ak, wyzysk„. 

- I jeszcze, psubraty, chcą 
obn iżyć place - dopowiedział 
zapalczywie Stefa.n Bednarek. 

- Nowe regulaminv fabry· 
czne wywiesili - oburza się 
Józefa. Anusikowa. 

- Za uczesanie a1ę 
prac.v 50 groszy kary 
Ewa Wloda.rcz11k. 

- Za siadanie przy Jedze­
niu 20 gro5ZJf - ciągnie Wan­
da Mikolajczykowa.. 

- Za przejrzenie się w lu­
.::t~~k.u 20 groszy - dodaje An­
tonina Na.piera.czowa.. 

- Nas, robotników wyzy­
skują. Naszym kosztem fabry­
kanci 5ię bo.gacą. Nasi:ym ko­
sztem! - bi-zmiał głos 19-let­
niej Michaliny Tata.rkóttmv. 

tów I rządu musimy przeciwsta· 
wił największą silę robotnika. 
Zwycięstwo wlóknlar.ry jest dro 
Qll do poprawy bytu wszystkich 
robotników w Łodzi„." 

ry•. Jerzy Urbanowice 

- Kooz.tem proletariatu - Nie pomogły Wf'Silki u-?odo-
rpotwieroz.a Borowia.kow.a. l wych przy"".ódcow Zw1ą:Jcu 
podejmuje z naciskiem: - To- Zawo<iowego.' Wa~czakow, 
~·arzysze, musimv rozprawić s_z.cz.erkowsk1ch .. n.a me zd.ały 
s i ę -,: burżuazją! Musimy pod- tlę namowy. na3m1tów kap:ta­
jać walkę z uciskiem i wyzy- stycz.nych l bonw~ praw1co­
skiem, walkę przeciw faszy- ~or-pepes~wych: Ł~ k~­
stowskim regulaminom fa- sa obotni~z.a r:1e stracił.a wia. 
brycznym przeciw arbitrażoWl· ry w swo1e &iły. „Czerwony 

' · Widze " b ł bT rz11dowemu, przeciw sądom . · w J zm~ 1 izowany 
pracy Jak przed wielką bitwą. Roz-

„. niecił się wielki plomień opo-
- Rozprawimy się! - od- ru. 
mruknęli wszyscy. 

- A więc: strajk! - zawo­
łała Tekla. 

- Strajk! - zawtórowa.ł ty­
Eięczny tłum. 

Przed bitwą 

„Konni" dostali 
w skórę 

19-letnia prz.ądka Michaltnn 
Tatarkówna. siedzi na skrzyni 
w rogu sali i głośno czyta 
książki. Słuchają jej ·-· skupie-
niu młode i starsze robotnice 

Noce i dnl~ ... Chłodne jesien W książkach bowi€m i w ota­
ne noce i dżdżyste dnie 1928 czającym je świecie .i2ukają 
roku n.a dziedzińcu f.abrycz- prawdy o życiu. Czytają 
nym.„ Straż.nicy i policjanci wszystko, co tylko można zdo-

11" 3 polecenie „pana prez.esa" być o Wielkiej Rewolucji Pai.­
Kohn.a wypędzają strajkują- dz.ierni:kowej. Czyta ią książki 

I cycb z sal fabrycznych n.a dzie marksistowsk·ie. ,,Mitka" u­
dziniec. I te szykany nie po- czy swoje towarzyszki na przy 
mag.ają. Rozlewają po trawn\- kł.sdzie Związ.ku RPdzieckiego 
ku - również z polecPnia „na i.ak należy walczvć z ucii;kiem . 
fla prezesa" - gnojówkę. „ Ale jak walczyć z ust.rojem wyzy­
strajk trwa! Robotnicy .sa so- Isku. 
lidsrni. Strajku;„ cala robot- . . 
nicz.a Łódź _ 160 tysięcy lu- D~e~czeta w ~kupieniu słu 
d1.i ! Zcimi1kłv svrenv. zastve;ły ch~J_ą, l zac7.yna.ią. coraz b·:ir­
w l:-P7ru r h'1 M:;i~ 7vnv _ n~('\<>_ dz1eJ z.dawać s~b· e ~p:awę, 
t;iriat w;:ilczyl Orit<?ni7,;itorem czego .or;a<?ną naJbardzie3. In­
i mot.orPm rnchu str.ajkowe~o nee;o sw1ata. 
je><t. Komunistyc1.n.a Part.ia Takiej:(o świata, w kt6rvm 
Pol,ki. nie mnożvlvbv sie k~r.vwdv. nę 
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W re.zultacie „konni" dosta­
li w skóre. Widzew należał de 
wlókni.arz.v! 

Co cl iest mamo? ... 

W tydtień potem Borowla­
kowa prz.yszła które1rnś wie­
czoru do domu zdvszana, z.e 
zwichrzonymi włosami. w po­
szarpanym. za<1.are:anvm bło­
tem płaszczu. Na twarzy bvła 
gruba, czerwona l'Jręi;:.a, z. któ­
rej ciekła krew. Mała córec>:­
Irn twla śmiertelnie prz.erażo­
„.a. M~m.a, ta koch.a;r•q m~teń­
ka, która zaws~e dotychczas 
z.n.ajdowała dla niej uśmiech 
- teraz leży, ułożona tr-0skli­
wie pn.ez babkę na łóżku. 

- Babciu, co s!ę mamie t1tll­
ło'! 

- Cicho.„ Mama jest ran­
na. Była na po~rzebie Woj­
ciechowskiej.„ Tej 17-letniej 
dz.ięwczyny z do.mów Sinder­
mana, co to pr,zedwczoraj jl\ 
policjanci r..astrzelili na ulicy ... 
Odsuń .się i nie przeszkadzaj! 

Po 25 latach ... 
G<l:v w grudniowe popołud­

n ie 1953 roku 1;iedzieliśmy ze 
starszvmi pracmvnic.ami W '. ­
dzewskich Zakładów Prz.emv­
slu EB.wełnianego im. 1 Maia 
i Po 25 latach wspominaliśmy 
o owvch c2as.ach. gdv Józefa 
Anusikowa opowi.Rdala o po­
mocy żywnościowej i pienież­
nej otn:vrnywanei od rdbotni­
ków ZSRR. gdy Ewa Wlod.ar­
czvk z w~odzcnvm jej humo­
rem przedstawi.al.a, j'!k to Na­
p;erar1owa z wernrdv f''S"Pl~ 
w policjanta butelką gorącej 
herb<1ty - Wanda Mikołaicz.y­
kowa gołeboko we~tf'hnela 1 
z.mieniając temat, dodała: 

- Bylam w ubiegłą niedziP.­
lę u znajomych na Balutach. 
Dawno już tam nie byłam i 
wcale nie wiedziJJlam, że tyle 
tam nowuch domów wybudo­
wano. Jak sie tam teraz zmie­
niło.„ Robotnicy , mieszka.ia w 
domach zalanych slońcem, 
dzieci nie wal<>sajq sie już w 
ryri.ęztokach . „ ZmMze tak ma­
rz1ilam, żeby mieć rnies<kanie 
z dwoma okna.mi na noludnie, 
żeby wyjść z facjatki, żeby 
dzieci moje widzialy słońce.„ 

1 przypomniałam sobie ~lo­
wa Borowiakowej z motalni, 
że nade.idzie dzień, gdy w ua­
lacach fabT11kantów i obszar­
ników bawić się będ11. d.zil'c• 
robotnic::e. pdy robotnicy w1d 

· dq z suteren i facjatek„. Jak­
- Co ci lest mamo? .„ wyją- że szrze~tiwa jestem. że tPqo 

kala. j <foczekałam, że w pałncach nie 

G<ly d.zi ewczynka podeszł.a 

bliżej łóżka. z.obaczyła tw.arz 
matki zbroczoną krwią. Do 
ocz.u cisnęły się dziecku łzy. 

ma już Kohnów i Scheible-

PomOC - na czasie rów ... 

Mi.rno damanla straJku po­
wszechnego przE"Z ugodowych 
przywódców PPS 1 Komisji 
Centralnej Związków Zawodo 
wych, masy robotnicze nadal 
wcięcie walczą. O zaciętości 
tych walk świadczy dalszy 
2-miesieczny strajk robotni­
ków Widiewskiei Manufaktu­
ry, zakończony dopiero w gru 
<iniu 1928 roku. 

Pewno, te jeszcze nie m.~zys 
cy robotnicy mieszkają w no­
wocusnych t sloneczn11ch do­
mach, ale przeciet nie mn po­
,-t)wnania z tt1m, en h11fo na 
Balutach.„ A najważ~iejsze 
jest to, że na nnszych oczach 
zmienia się Łódź, że z każ­
dym rokiem coraz więcej lu­
dzi pracy będzie miPszkalo 
w ta.kich domach ja.k na Ba­
lutach. 

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYRSKł 

* 
* * 

Oto jest ?tasz dzień. codzienny, 
nasze małe budownnie, 
t,-ud uparty i niezmienny, 
nieustanne ksztaltowanie: 

Slońce wschodzi l zachodzi, 
drzewa. kwitnq, !iście roniq, 
my strumień rzeczywistości 
ks;;ta.ltujemy naszą dloniq. 

Je$fe.śmy czo,stką w zespole, 
z niego pl·yn.ie na.~za silµ. -
żeby chleb leżał na stole, 
a vracom lampa. świecila, 

by czas jak pochodnia plonq.l 
jednako: dzień czy mgła nocna.. 
Stoimy przy iyciu, żono, 
jako tka.cze przy swych. krosna.eh 

Z dnia na dzień tkaninę tkamy 
wzorz11stą dla pokolenia. 
Chciałbym i blask nqszej lampy 
ocalić od zapomnienia. 

Tajemnica obrazu 
„Ścięta głowa" 

P ewnego dnia - a było to wkrótce po wyzwoleniu 
Łodzi - w piwnicy jednego z domów czynszowych 
z.naleziono szcze1nie zabitą i przygotowaną do wy-

syłki skrzynię. N.a deskach widniał nakreślony kredą 
napis: Matejko.„ 
Początkowo sądzono, te skrzynia zawiera jakieś gos­

podarskie prze<lmioty przygotowane do wysyłiki w głąb 
Rzeszy. Zastanawialo jednak„. nazwisko. I co się okaza­
ło? W pace znajdowały s i ę zagrabione przez okupanta 
obrazy Matejki, stanowiące wLasność Łódzkiego Muzeum 
Sztuki. Wspaniale te dzieła naszego znakomitego mala-

JOln Matejko - „Alchemik Sędziwój I król Zyąmunt Ili" 

rza, m. in. portret „Syna na koniu" oraz „Alchemik Sę­
dziwój i król Zygmunt III" znalazły się ostatecznie w 
galerii muzeum, gdzie też można je obecnie podziwiać. 
Wiele cennych obra1.ów, rozgrabionych w czasie oku­
pacji, a odnajdywanych w pr7.eró:inych okolicznościach 
powróciło na swoje dawne miejsce. 

Jak każda stara, z.abytkowa rzecz tak i obrazy mają 
swoją historię, swoją genezę. Naukowcy zaś przepro­
wadzają żmudne studia, ażeby ustalić, co przedstawia 
da:::i:' obraz oraz co wplynęlo n.a autora, że wybrał taki 
a nie inny temat. 

Wojciech Kossak - „Znłnlerz I d:ti!!wczyna" 

Jednym z obrazów, zdobi<1cyeh naszą galerię, a posia­
dającym swoją - niestety wciąz jeszcze nie z.głęb ioną 
do końca - tajemnicę, jest dzieło znakom,tegu włoskie· 
go malarz.a z. XVII w„ Guido Renie'go „ścięta głowa". 
Wyobraża ono odrąbaną główki; kob:ecą leżącą na srebr­
nym półmisku. Co skłoniło malarza do stworzenia tak 
niesamowitego obrazu? Czy tylko lubowanie się w te­
matach makabrycznych i sensacyjnych? Są hipotezy, że 
obraz jest o<ibiciem wypadków zaszłych wtedy we Wło­
szech, a mianowicie dramatu znanej rodz.iny Cencich. 
który zakończył się ścięci€m dwóch synów i córki Be­
atryce. Podobno Reni zaciekawiony t<i sprawą o<iwie<lzil 
Beatrice Cenci w więz.ieniu i na godzinę przed wyko­
naniem wyroku namalował jej portret (którego dosko­
nal.a kopia znajduje się w Łódzkim Muzeum Sztuki). 
Skonfrontowanie owej kopii z oryginałem obraz.u „Ścię­
ta głowa" pozwoliło przypuścić, iż ten ostatni przedsta­
wia właśnie głowę Beatrice. Rozwiązanie tej bądź co 
bądź ciekawej z.agadki nastąpi po rozszyfrowaniu umie­
szcz.on€g-O na obrazie napisu w nieznanym bliżej języku 

W naszym muzeum znajduje się wiele prawdziwych 
skarbów 1;ztuki polskiej i obcej. Przede wszystkim trze· 
ba tu wymienić dzieła sztuki gotyckiej - obrazy i rz€Ź· · 

Stanisław Masłowski - „Sprawa qranlczna" 

by - oraz obrazy takich malarzy jak: Baciarem. Riepir, 
Iwanow, Lampi, Norblin, Kossak, Grottger, Gerson, Ma· 
tejko, Chełmoński, Malczewski, .Wyspiański i inni. N?. 
uwagę zasll"gują również obrazy z. okresu dwudziestole­
cia międzywo .iennego oraz wystawa sztuki tkackiej. 

Interesujący jest także specjalny dział sztuki wscho· 
dniej. Możemy tu ogląd.ać m. in. chiń~kie malarstwo, 
rzeźbę, wyroby ceramiczne. grafikę itd Ostatnio otwar­
to wystawę pt. „Chłop w malarstwie poL•kim".„ 
Cóż jeszcz,e możn.aby dodać? Chyba tylko to, że nie 

powinno być w Łodzi ani jednego miesi.k.qńca, który by 
nie obejrZ3ł tych wspaniałvrh dzi.eł sztuki, z których 
możemy być dumni. (Jot-es) 
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Mgr JAN ADAMSKI 

Kim był lra Aldridge? 

}Jajwlększa rafineria ndty 
na świecie w Abadanie. 

W
ypadki 19 sierpnia zwTó­
ciły uwagę całego świa-

N as ze pod róże W !lra.nLQ. 

['łJ a cmentarzu ewangelie­
! kim przy ul. Ogrodowej w 
Łodti, tuż przy głównej alei, 
wśród okazałych grobowców i 
pomników cmentarnych, nale­
żących do najbogatszych sfer 
łódzkiego mieszczaństwa, spo­
strzec można dość niepozorny 
grób z marmurową tablicą z 
napi.;;em: „Ira Aldridge 
7.VIII.1867". Nad napisem por­
tret artysty w charakteryzacji 
i stroju Otella. W tyle muro­
wany nagrobek z krzyżem. 
Pod krzyżem napis: „Renov. 
(odnowiony) 11.5.1890". Po pra 
wej stronie stary, na pół 
zwiędnięty kru:w tul. Tu i 
ówdzie spod zwietrzałego otyn 
kowania nagrobka w)rgląda 
zczerniala cegła, z.a nagrob­
kiem bezpański, nie uprzątnię­
ty plac. Według zasięgniętych 
u grobowego infonnacji, gro­
bem nikt się należycie nie o­
piekuje. Od r. 1890 nie był od 
iwicżony. Odwiedzający cmen 
tarz pytają często, kim był 
zmarły i co go z naszym mia­
stem łączyło. lecz na ogół nikt 
im na to odpowiedi.ieć nie po­
tra fL 

ta na Iran. Kraj ten po-
sta.da niezwykle bogate fródla rykańskłego departamentu 
ropy naftowej, które latwo stanu. Szef amerykańskiej 
mogłyby stać się podst(lwq grupy doradców przy żandar­
dobrobytu narodowego, a W merli irańskiej _ pułkownik 
rzeci.ywistości sq przyczyno. Me Lend osobUcie kierował 
niewoli i nędzy. Olbrzymie 
2yski z eksploatacji irań~kich akcją wojskową przeciw rządo 

wi. W przygotowaniu puczu 
źródeł n!lftowych nie slużyly bral udzial b wspólpracownik I 
narodowi, lecz monopoli.~tom amerykańskiegb ministerstwa 
angielskim. Kraj pozostawał spraw wewnętrznych _ nie­
zaś w mroku nędzy, ciem71 ott1 jaki Warne. On b11l dusza bun 
i stosunków feudalnych. Gdy 
naród irań.ski ostTo wystapil towniczego komitetu wyko­
przeciw feudalizmowi i brt1- nawczego, który przygotowy­
tyjskim kapitalistom, nar.jo- wal powstanie zbrojne. 
nali:zujqc przemy~l naftowy, DzU, gdy pucz zako-ń.czyl 
wówczas na arenę wystąpil się powodzeniem, nie ma już 
nowy potężny, choć tama~ko- wątpliwości, jaką politt1kę re­
wany wróg: imperializm ame· ali?:ują i realizować będq nach 
'fYka1iski. Pucz wojskowy kli- i gen. Zahedi .. Test to polityka 
ki generala Zahedi, który o- calkowitej powolności moco­
balil rząd Mossadika i przy- dawcom ameT'!.lkańskim. Ame­
wrócil na tron znienawidzone- rykanom w danym wypadku 
go przez naród szacha, inspiro mniej chodziło . o zaprowndze­
wany byl i zorganizowany nie ,,ladu wewnętrzner::ro". Ta 
przez Amerykanów. Nie trudno. „akcja porzqdkmva" b111a ttt1-
stwierdzić, że za przywódca- ko środkiem dla o.ęlqgnfęcia 
mi teherańskiego przewrotu wla~ciwego celu: opanowania 
kryli się amerykańscy dorad- / nafty irańskiej przez amery­
cy wojskowi i eksperci ame- kańskie monopole. 

Ira Aldridge - Murzyn \ ro 
dowity Afrykanin, syn króla 
jednego z plemion afrykań­
skich, był sławnym aktorem­
tragikiem znanym we w~zyst­
kich E'tolicach europejskich. 
Był on artystą dworów: rosyj­
~kiego. angii>lskiego i austriac 
kiego, a z r;ik cesarza au•tri'lc' 
kiel{o i króla pruskiego w do­
wód uznani.a dh wielkiego ta­
lentu otrzymał odznaczenia. 
Do najświetniejszych jego kre­
acji należał.a rola Otella. 
Korzystając z przejazdu Al­

drid~e'a przez Polskę z Pary-
7.a do Petersburg;i ówezP.rnV 
kierownik łódzkiej scenv HP.nt 
o:;ch~l z.aat'l~żował go na tTzy 
wy$tE'1:>y do swel?o t--atru. Miał 
on odtwarzać role Ot.elfa. Ję<l.­
!rnkże Aldridi;e przybył c!o Ło 
dz.i chorv i PO d\vu dni~ch. po 
mimo wysiłków .I star~ń naj­
lepszych lekanv ?m~rl na za­
palenie płuc. Żył 59 lat. 

Pogrzeb artysty był w!elka, 
niesT>otvkaną we wcześnie)­
~zych <lziejach Łod7.i, m.anife­
<tac.t~ i:afobns,. w klór~f w?.ie­'v \ldi.ia,, onróe1. µre7.v<\ -:..~„ 
miastll, l'cme rzen„ ludnMci 
oraz wojsko. W r . mil.i artvśri 
~6d1.cy urzacii.ill koncert. któ­
re.e:o dochód pri.ern~czono na 
wystawienie nagrobka wielkie 
"Uu s 'ctorowi. 

' lra Aldridge w roli OteUa 

nie i bez uzasadnienia, trakto­
wana jest zbyt lekceważąco i' 
po macoszemu, nawet przez sa 
mych łodzian. Zachow~nie pa­
mięci o artyście, który tu w 
obcej ziemi, z dala od krew· 
nych i bliskich z życiem sii: 
rozstał. należy nie tylko do 
sfer teatralnych czy kultural­
nych naszego miasta. ale i do 
szerszych warstw naszej spo­
łeczności. 

Zwracam się więc z apelem 
do naszych władz miejskich o 
uporządkowanie grobu i umie­
szczenie na •nim tablicy pa­
miątkowej, informującej o 
zmarłym. 

Kom enterze 
zbyteczne 

Dziennik amerykański „Ti­
me" pubJ;kuje w numerze z 
dn. 12 · paździPrnika br wy­
powiedź c1,lonka parlamentll 
angielskiego Thomasa ure·. 
b::?rga o po!ity<'e zaj?ranL..nej 
Stanów 7.iPdnoczonych. 
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W 1vypowiedzi czytamy r:.:.. -
dzy innymi: 

W burzliwe dni sierpniowe szach uciekł z kraju I w to­
warzystwie swej małżonki - pięknej Soraya bezpiecz­

nie spacerował po ulicach Rzymu. 

Grób Ira Aldridge'a jest dla 
nas bezsprz.ecznie cennym 
wspomnieniem po wielkim ak­
torze, jest zabytkiem świadczą 
cym o naszej przeszłości te­
atralnej, która często, nieslusz 

„Oczywiście Brytania I In­
ne krajP., wchodząt'e w sk\ad 
Commonwealthu chcą prowa­
dzić handel z Chinami. A cze­
mu by nie? Przeszkadzając 
temu handlo\ll I popieraj ,o 
zawładnięcie przez Japończy­
ków Innych bylvch rynków 
brytyjskich w Azji, Ameryka­
nit: niszczą. dobrobyt Brytanii 
I całego Imperium". 

Korner.brze zbyteczne. 

Terror I mord - to ulubło· „============================================================= ne metody gen. Zahf:di. Jesz 
cze przed przewrotem „komi 
tet wYkonawczy" dokonał 
mordu skrytobójczego na 
szefie policji irańskiej gene­
rale brygady Mohammedzie 

Afshartoos. 

Na zdjęciu: clało zamordo· 
wanego, znalezione w błot­
nistej jamie. Mordercy skrę­
powali przedtem ofiarę l za· 

kneblowall Jej usta. 

DAm Mossadika został znisz­
czony przez oddziały gen. 
Zahedi. Wśród załóg pan· 
cernych szturmu,jącycb bu· 
dynek znajdowali się ofice· 
rowie I sierżanci amerykań· 
sklej misji wojskowej w 

Iranie. 

przez oceanu ruchome plasz· 
czyzny pieśń et, jak mewę, po­

sylam, o Janie. Ta Lecieć dlugo bę­
dzie do ojczyzny wolnych, bo wątpi 
;uż, czy ;a, zastanie - czy też, ;ak 
promień twej zacnej siwtzn11 biala, 
na puste zlecł rusztowanłe, bv kata 
twego syn rączką dziecinną kamie­
nie ciskal na mewę gościnną. Więc, 
zanim szyję twoją obnafoną spró­
bują sznury, jak jest nieugięta -
więc, nim Ko§cłuszkł cień i Wa• 
szyngtona zadrżu - początek pieśni 
przyjm, o Janie!" ..• 

Jan czyli John Brown. do którego 
tę pieśń swoją wysłał listem Nor­
wid w listopadzie r. 1859, już nie 
zdążył jej przyjąć: czynny obrońca 
Murzynów amerykańskich, czynny 
walczyciel z ntewolniC'twem powie­
szony zo~tał w Charlestonie 2 gru• 
dnia: „rzekl: amen - i nogi skinie­
niem, jak je:tdz!ec koni.n swepo ze 
strzemieniem, odepchnal cah1 śtu!flt 
zezwierzęcony". A pleśń Norwida 
pozostała, by dał świadPctwo praw­
dzie, by stanowił dowód jego pne­
konań l zasad. Bv'ły one niewątp1i· 
wie glęboko demokratvczne i huma­
nitarne, bC7.kolwiek nlt-kledv uiska­
kiwa'ły przvjac!ół Norwida niezrozu­
miałą orzekornością ! jak J.!dvby so­
biep.ań<.twi>m. ji:k ~o np. widzimy zi­
ma r. 1848 w Rzvmie, gdv Norwid 
zapisuie si" naioierw do tworzone­
.e:o przez Micklewicui leitionu, po­
tem wv~te'>uje z n'elfO. uważając. że 
jo.st n'lzbvt „czerwoou", ootem bie­
rz.e ud~iał w walkaC'h ul!cz.nvch lu­
du rzym~kie1m. potem nlerondzie­
wanie st.aie pn ittronle paplPża. a 
wrrszci-e n~wiadc1,a ~ie l'lrzeelw „t>a· 
,.,;,t„m, którzv z kośctola zrobili sa­
lon.". 

Norwid Istotnie jest „laurowv ł 
ciemny". Gło.~\ kult pracy, i to pracy 

t ŁÓDZKI ~~RES~ ILUSTROJ'.V ANY. ~ 9Q,.Jł 

JE'RZY WYSZOMIRSKI 

Nad Norwidem 
tizycznej, ł sam daje jej przykład, 
pracując w Paryżu jako robotnik w 
fabryce na Montmartre czy też jako 
drwal w lesie FontainPhle;iu. albo 
później w Ameryce, gdy ima się i 
malarstwa pokojowego I szorowania 
podłóg. A jednocześnie podkreś1a 
nieraz swój arystokratvzm, swe rze­
kome pochodz:enie od króla Jana III 
- po kądzieli, jako że babka ie.e:o 
była z domu Sobie<:ka, nic wspólne­
go z wygasłą od dawna · rodziną kró­
lewską nie mająca. Krótko mówiąc, 
bvł to c1.łowiek t>ełi>n <nnecznoścl I 
zawiłości, zarówno w swym charak­
terze i życiu oooblst:vm, jak I w 
swych dziełach literackich, wśród 
których obok !"leczy olśniewających 
pięknem, potęgą artyzmu i myśli. 
-zn.ajdziem:v inne, graniczące niemal 
7 ~rafomanlą. TAk sobie rozmyślam n'ld Norwi-

dem. wsoomniawszy, ze w roku 
bieżącym minęło siedemdziesiąt fat 
od jego śmie·rci. która go w r. 1 Bli::l 
zabrała z -paryskiego przytulisk.a im. 
św. Kazimierza dla starców bezdom­
nych. A i jego losv nośrnirrtne też 
b:vły sprzeczne l zawiłe. Przez dłu­
gie lata zapomniany, potem. przed 
r>ół wiekiem odkryty przez Miriam'l­
Przesmyckiego. został raptem wv­
niesiony na niebo•ie7,ne wyżvnv. po­
stawiony J)Onad Mickiewiczem! uY.na 
ny z.a najplerwH-ego wi1>s1.cz.a naro­
dowego: w ten właśnie soo•lib 

„ubrązowal" go prof. St. Cywiński 1 
jego szkoła z dr. Zygmuntem Fal· 
kowskim na czele Brązownictwo -
to nlebezpiecma krańcowość i ma­
nowce, a zbłądzić na nie bvło nie­
trudno, albowiem nasi burżuazyjni 
historycy literatury stosowali n.::ii­
częściej metodę swei;ro „w!dzimlsię": 
co ~tę któremu Podobało. to wbijali 
w 12:łowe narodowi. 

Jeden tylko prof. Tadeusz · Pini, 
jqkkolwiPk nie m;iter~?.lista. u~iło­
wał prześwietlić mniej więcej obiek· 
t.ywniP Norwi<lq w swe.I ł""IWażnej 
rozprawie krytyczne.1, w którą za­
opatrzył opracowany przez się ob­
szernv wybór jego dzieł. wydanv w 
r. 1934 Ale też ówcz.eśni nasi „ucze· 
ni w piśmie" porwali sie z miejsca 
nit śmiałka: haiże na PiniPl?O! -
wpadli wszvsrv h11m1i>rn. ohstąpili 
I''> w koło · ! zdobyli szturmem. 

W PoL,ce I.ndowei dwukrotnie -
w r. 1947 i l9!H - uk.az.ał się 

„ Wu bór pnf'Zyj" Norw!da. objaśnio­
ny przez Mieczysława Jastnma . PIW 
orzygotowuje - pod red.akci" Ju­
liusz.a W. Gomulickiego, svna Wikto 
ta - wvdanie niemanych dotyeh­
cz.a~ i nowo odnalezionych utworńw 
poety. A z.atem coś sie robi. Wszela­
ko krytyków-marksistów czek.a spra 
wa n;ijważnieisui, naieżona trud· 
nośclami. które nalPży pnebrn11ć: 
to monografia Norwida, nowoc7es­
na, rzetPlnle naukowa: musialab:v 

ona rozproszy{: mnóstwo wątpliwoś­
ci, wytłumaczvl'.: owe przeciwień­
stwa i Powikłania, o któryeh nad­
mieniliśmy, odsłonić na tle epoki 
niezakłamane oblicze poety i czło­
wiek.a - monografia w tym stylu, 
jaką np. teraz ogłosił o Revmoncie. 
w 85 rocznieę jego urodzin. nasz 
łódzki, młody i utalentowany kry­
tyk-marksista. Lech BudreckL 

Otóż, trzeba stwierdzić, że w teJ 
dziedzinie zaaęla się już praca -
mianowicie: Natalia Mod1.elewska, 
która czytelnik polski zna zapewne 
z doskonałych przedmów do pism 
Gogola, Leskowa i Czechowa. wy­
danych w „Złotej serii literatury 
rosyjskiej", pisze rozprawę o Nor­
widzie jako prozaiku, jako noweliś­
cie, autorze tak niezwykłvrh opo­
wiadań. jak: „Stygmat", „Bransolet­
ka", „Tajemnica lorda Singelu•nrth", 
„Ad Leones" i in. Jeden rozdział z 
tej rozprawy czvtalif<mv niPd<>wnn w 
„Żvciu Literarkim''. Modzelewska 
dochodzi do wniosku, że Norwid byl 
„mi!!tnem noweli. o wlasnuri ndreb­
n.11m stylu, o technice pisarskiej, 
która wybienała daleko naprzód 
przed panujqrq wówczas proze, a 
:1l11żt1fo mu do wyrażenia idei postę­
powych". . 

Szczególnej uwagi godna jest „Ad 
leones" - historia rzeźbiarza, który 
ulepił grupę dwojga chrześcijan 
rzuconych w starożvtnym Rzymie 
lwom na pożarcie. ! grupę tę na żą­
danie milionera amerykańskiego. z.a 
J?rube dolary pnekszta lclł w sym­
bol... kapitatu. Artysta z nędzy 
wziął piP.niądze \ - prze~tal bvć a r­
tystą. Oto skutki władzy kapitału 
nad sztuką. Przecz~·tajmy sobie tę 
nowelę ku uczczeniu rocznicy nor­
widowskiej. 



Podatki, podatki, podatki.„ 
» 

. - N ił"c h. to diabli wezmą. Ple· 
'rllitdze qdz1 eś :;:nikają. 

(Rys. z gaze ty „Atlanta 
Constitut!on") 

~iężki jest los amerykań-
11k1ego płatnika podatków. 
~bdzierają go ze skóry. Czy 
Joot to mieszkan iec miasta, czy 
fa rmer - czek a go ten s am 
los: nędza. 

Oto rysunek z amerykań-
6kiej gazety „Atlanta Consti­
tution". Widzimy dwóch zgnę­
b ion ych rozmówców - sym­
boluują oni ludność miejską 

1 i wiejską Stanów Zjednoczo­
JJych - k tórzy z rozpaczą roz-
kładają ręce: · 

- Niech to diabli wezmą. 
Pieniądze gdzieś znikają. 

O tym gdzie się podziewają 
znika jące pieniądze mówi in­
ny rysunek karykaturzysty 

~ele wojenne. Stwierdził on,' dzicie, jak trudno jest nam 
ze n~ .te cele wydaje się co kierować nawą państwową 
tydz1en „około jednego miliar·, w k9żdej chwili możemy 
da dolarów". Toteż nic dziw·,rozbić". 
nego, że podatki bezpośrednie 
w USA wzrosły w porówna-
niu z 1937-38 rokiem budżeto- · ---:::;;aj;!iiij;;;;;;:--tj~ 
wym przeszło d wunastokro-

1

1 

tnie. 
A oto inna karykatura, któ- 1 

ra w d06adny spo..5ób ilu.struje 
marzenia obywateli 
kańskich o ulżeniu nieznoś­
nego jarzma podatkowego. 
„Wuj Sam" jest tu prze-dsta­
wio~y w postaci doktora, wy· 
p1suJącego receptę: „Zmiana 
iu;taw :podatkowych", Nie-

Dobra recepta, doktorze. 
(!'y s. z ga;>;ety .. ~lb?ny 
Knlckerbokers News" ) 

szczęsna figurka płatnika po­
datków woła: „Dobra recepta, 
doktorze". 

HORACY SAFRIN 

we.iscie 

. 
Opowiem wam bajkę, 
drodzy przyjaciele, 
bajkę, jal<ich w życiu 
bywa bardzo wiele. 

Bajkę, co się w Łodzi 
wydarzyła pono: 
on był tramwajarzem, 
ona - Jeqo toni\. 

On był konduktorem, 
kasował I dzwonił, 
i, jak qł-;isi fama, 
od „wódzi" nie stronił. 

Przy tym się do nłewlas' 
uśmiechał miluchnie„. 
A ona - z zazdro~cl 
pękała przy kuchni. 

Aż pewneqo rana 
porzuciła qarnkl 
I obrała zawód 

Z okazji zwycięstwa tram· 
waJarzy łódzkich we wspót 
zawodnlctwle ogólnokraJo· 
wym. 

Z bleqlem czasu - J ikte 
moqło być inaczej? 
pokochała szczerze 
swoją nową pracę. 

Wł~c ai9 nikt nie zdziwi, 
qdy mu autor powie, 
że współzawodniczą 
z sobl\ małżonkowie. 

Toteż cz9stn słedZ!\C 
razł!m przy obiedzie 
myśl'\: kto z nas koqo 
w robocie wyprzedzi? 

A choć stadło zqcdnle 
Slly swe wytęża, 
ton..,. jak dotychczas, 
Prześciqnę!a męta. 

Lecz ml honor męski 
szepce urażony, 
że się mąt poddąqnle 
do poziomu żony„. 

Oto naszej bajki 
nie zmyślony koniec. 
Komu się podoba. 
niech nie szczędzi dlonl. 

Niech nie szczo,dzl dłoni 
I oklaskiem darzy 
n"'szą dzielną parę 
łódzkich tramwajarzy! 

r 'I C=:J CJ 

Recepta może jest i dobra, 
a~e płatnik podatkowy cieszy/ 
i;ię przedwcześnie. Nie nada·­
remnie takie pismo jak „ US I 
News and World Report",\ 
które przedrukowało ten ry-1 
sunek, wyraża wątpliwośc co 
do tego, czy na podstawie tej 
recepty uda się otrzymać le­
karstwo. 

l
i łódzkiej tramwajarki. 

Dziś Je5t konduktorki\ 
jako Jej maltonek: 
kasuje bilety, 
pociąqa za dzwonek. 

Nie ma co liczyć na ulżenie 
doli. Myśl tę wyraża dość ja­
sno rysunek opublikowany w 

Rysun:!k kary'katurzysty Gecrqe'a gazecie „Christi.an Science Mo 
Peka opubl\l<ewany„ w qązecłe nitor". Z jednej strony Scylla 

„Farman,; - marzenia o obniżeniu po-
George'a Peka. Jak zgoniony datków, z drugiej strony Cha­
zwierz przytulił się nieszczę- rybda - asygnowania na 
sny podatnik do ściany, a ze\ wyścig zbrojeń, nazwane wstyl 
·wszystkich stron wyciągają się dliwie „konieczne wydatki na 
doń chciwe ręce„. obronę". „Potrzeba wysokie.i 

Wy~cig zbrojeń pochłania isztukl żeglarskiej - głosi pod 
olbrzymie środki. Amerykań- pis pod ry11unkiem. A morał 
ski mmister finansów przyz- narzuca się sam przez się: 
nał niedawno, że przeszło 70 „Pocierpcie. Zaciśnijcie moc· 
proc. wydatków USA idzie na niej pasa. Sami przecież w1-

STANISŁAW DYGAT 

On • • 

1 ona 
O NA byla prz~wodniczącą kola ZMP w Fabryce Sz.t;ucz­

~ego .Jedwabiu. 
On - sekretarzem Komitetu Fabrycznego w Fabryce 

W'elkich Maszyn. 
Pewnego razu na zebraniu w KW Zośka zauważyoł.a, że 

Władek zerka na nią zza prezydialnego stołu, zerka w sposób 
dziw ny, przygląda jej się nie.spokojnie. 

„Czego ten ode mnie chce? - pomyślała Zośka. - Może 
coś zawaliłam". 

Ale n iczego nie zawaliła. 
Natcmiast po zebraniu, przy wyjściu, podszedł do niej Wła-

dek. Robił wrażenie zażenowanego. 
- Zośka - powiedział - przecież z ciebie już kobita I 
Tern'l. zmieszała się Zośka. Pokryła zmietSz.anie śmiechem. 
- Też odkrycie wielkie! Mówisz, jakbyś mnie vv;idział 

esta tni raz d7.iesięć lat temu. Od czasu, .jak jestem kobietą, 
widzieliśmy si~ co najmniej piętMście razy. 

- No, ale skoro już, że tak powi,em, zauważyłem, to może 
się kiedy spotkamy ze sobą w charakterze dorosłych. Co? 
Można by s ię kiedyś przejść na spacer, pójść na koncert, do 
k in.a , czy coś takiego„. 

Wladek wyjął notes. przerzucał go. 
- „.Na przykład pojutrze.„ Nie! Pojutrze nie da rady„. 

Czwart ek „. 2'ebranie egzekutywy. Ol W piątek znajdę po po­
łudniu pól godziny cv1su. 

Zoś~ui przejrzała swój notes. 
- N;e dam rady w piątek. Jadę •W teren, nie wrócę przed 

poni edziałkiem. 
- No, to najlepiej zdzwoni my się, w przyszłym tygodniu. 

Dobra? 
- Dobra! 

* * * 
Władek siedział przy swoim biurku w komitecie fabrycz­

nym. Przerzucał nerwowo notes. Przerz.uC.11jąc go, złapał za 
słuchawkę telefonu„. 

- Halo? Towarzyszkę Sokalską„. Mówi sekretarz Komite­
tu z Wielkich Maszyn.„ Dobrze, czekami 
Przerzucał wciąż notes ze z.marszcz.onym cz.ołem. Uchyliły 

"ię drtwi, wsunęła si ę czyjaś głowa. 

- Towarzyszu Majewski; proszą was n.a moment do mon­
towni. Władek odłożył słuchawkę i wyszedł, mówiąc do se~ 
kretar ki: 

...... Jeśli będzie do mnie telefon, z.a.raz wracam, 

Ilustracja Gwidona Mlkl„~zewskłeqo do ponlższeqo opowiada· 
nia ,.on I Ona" 

Zośka w~zła do kancelarii. 
- Tu do was telefon, towarzyszko Sokalska. 
Zośka podniosła słuchawkę. 
Milcrenie. 
- Kto dzwonił? - spytała. 
- Towarzysz Majewski z Wielkich Maszyn. 
Nakręciła numer. 
- Poproszę towąrzysza Majewskiego. Mówi Sokalska ze 

Sztucznego Je-dwabiu. 
- Za chwilę będzie. Zadzwo1icie z.a pięć minut. „.Zaraz, 

zaraz, nie odkładajcie słUchawki! Widzę przez okno, że idzie. 
- Cz.ekam - powiedziaŁa Zośka. 
- Towarzyszko Sokalska I - woła ktoś przez drzwi -

proszą was natychmiast na przędzalnię! 
Zośka 2'awahała się chwilę, po czym wzdychając położyła 

słuchawkę. 

* * * 
Władek siedział w kawiarni i patrzał nerwowo to na z..ega-

!l'ek, to na drzwi wejściowe. Wreszcie wstał od stolika. 
- Proszę pani - powiedział' do kelnerki - jeśli tu przyj­

dzie dziewczyna.„ taka brunetka, w berecie i jasnym palcie, 
pani powie, że czekałem pół godz.iny i dłużej czekać absolut­
nie nie mogłem. 

Ledwie wyszedł, wpadla do kawiarni zadyszana Zośka. Ro­
zejrzała .się, podesi.la do kelnerki i powie-dt.iała: 

- Proszę pani, jeżeli tu przyjdzie taki pan, wysoki, w cy­
klistówce i brązowej jesionce, pani powie. że wypadło mi coś . 
nagłego i nie będę mogla się z nim spotkać.„ 

- Ten pan wyszedł przed chwilą - powiedziała kelnerka 
- prosił, by powiedzieć, że nie może czekać! 

- Och! - krzyknęła Zośka łapiąc się za głowę - nie prze-
znaczone nam spotkać się. 

* * * 
Zośka otworzyła list. Zaczęła czytać. 

Zosiu kochana! 
Zupełne niepodobieństwo spotkać się albo porozmawiać 

przez telefon. Przyznam się, że z początku właściwie zda­
wało mi się, że tak tylko Ciebie szukam, bo, ot, umówili­
śmy się. Ale im dłużej nie mogliśmy się spotkać, tym bar­
dziej zacząłem odczuwać, że mi się źLe zdawało. Jednym 
słowem„. będę streszczał, bo już mnie tu gdzieś wołają„. 
Więc zapytuję, czy nie chciałabyś wyjść za mnie za mąż 
i to w natychmiastowym terminie. Przepraszam. że tak 
trochę obcesowo, ale myślę sobie: szkoda naszego c!zasu 
na jakieś tam przed tym kawiarnie niby pro forma, spa­
cery i pólslówka. Pojedziemy latem na wczasy, to i takie 
rzeczy sobie odbijemy, bo to też przecież dla czlowicka 
mile. Ale nie wtedy, gdy plan roczny nad glową wisi. 
A małżeństwo sprawa poważna. Jednym słowem: czy mo­
żemy wziąć ślub w najbliższą środę? 
Całuję Ci~, jeśli pozwolisz, i ;uż lecę 

Władek 

Jut się nie uhla, 
n ił pęka z zazdrości, 
bo qo ma na oku 
stojąc na pomoście„. 

ANTONI SIKORSKI 

Do podskakiewicza 
Podsknkujesz jak wróbel przed najniższa. wwdztt, 
jak jaszczurka się pla.szczysz, zerkajqc do góry: 
szkoda, że cię tak w klatce do Zoo 11.ie wsadzą -
byłby konkurs na nazwę takiej kreatury. 

Zosia zamyślił.a się chwili:, usiadła prz.y biurku i odpi• 
sała: 

Kochany Władku! 
Ogromnie chcę, aż nie wiesz, jak. Tylko że, niestety, 

w środę wykluczone. Wtafoie w środę nasza brygada zda­
je wykonatiie planu. (Aha! Co?) Więc może czwartek? 
Odpisz, czy dobrze, gdzie i o której godzinie. Na pewno 
się nie spóźnię, bo taka rzecz - raz w życiu! No nie? Na• 
pisałabym jeszcze jak jestem szczęśliwa, ale raz - nie 
bardzo umiem, dwa - nie wiem czemu, trochę się wsty­
dzę, trzy - walają mnie. 
Pocałować się pozwalam i całuję Ciebie 

Z o§ ka 

'+ * * 
N.a weselu Władka i Zośki nie było wiele osób. Za to na-

strój wesoły, wznoszono toasty, śmiano się. , 
Zadzwonił telefon. Władek podniósł słuchawkę. 
- Halo?„. Ja.„ Aha! No, trudno .. Nie, nie, nie.„ Przyjadę. 
Odłożył sluchawkę. Podszedł do Zośki trochę markotny. 
- Nie gniewaj s i ę. Zośka, ale muszę na momencik jechać ' 

do fabryki. Zaraz wrócę„. 
* * * 

- Gdz.ie Zośka? - spytał Władek wróciwszy po pół go-
dzinie. 

- No, wyobraź sobie, z.araz po twoim wyjściu zatelefo­
nowali po nią z fabryki. Powiedziała. że za chwilę wróci. 

- Aj, to szkoda - powiedział Władek - tam do nasze) 
fabryki przyszła jakaś zagraniczna deleg<1cja (wspomn ieć na­
leży, że wszystko to działo si ę w c1.asie Warszawskiego Kon­
gresu Pokoju), muszę ich zaprowadzić na 7..abawę. którą dla 
zagranicznych delegacH urządza ń'liBsto. Myślałem, pójdzie• 
my razem z Zośką, zabawimy sie na swoje wesele.„ Szkoda„. 

* * * 
Bvła to wesoła zabawa, grała muzvka, przewijał się przez. 

udekorowaną fl:igami wszvstkich krajów $alę róż.nnkolorowY, 
różnojęzyczny tłum. Władkowi było markotno, ale s i lił s i ę 
na uśmiech i dobry humor. Ktoś położył mu rękę na ra­
mieniu . 

- Zatańczysz ze mną? , 
Odwrócił si ę gwałtownie 
- Zośka! A ty tutaj, co? Takie ~TXJtk.anie. 
- Ano, musiałam pn:yprowadzić na zabawę delegację 

FDJ z Niemiec. 
- Jak to świetnie! , 
Rzucili s;ę sobie na szyję i z.acT.ęli się całować . 
- Czy ci młodzi nie widzieli się parę lat? - zapytał jaki6 

cudzoziemiec. 
- Ależ ską-d - objaśnił go ktoś - dziś było ich wese1~. 

więc cieszą się, że sii: spotkali. 
(Fraqmenty opowiadania z tomiku pt. „Wiosna I nledźwłedzte"t 
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Lucyna Me~~ał O Wycieczki O pogadanki O biblioteki O świetlice 

Łączyła w sobie „Messal­
ka" wysoki kunszt śpiewa­
czy z choreograficznym: nie-I 
darmo karierę swoją zaczy­
na/a. od baletu. 

Lokatorzy powinni domagać si~ 
Ubóstwiala ją Warsz::twa, 

oceniali jej klasę artystycz­
.ną i obcy, „Messalka" bo­
wiem nieraz wyjeżdżala na 
gościnne występy za granicę. 

rozrywelc kulturalnych w swych blokach 

Ostatnie zdjęcie 
LUCYNY MESSAL 

Fot. Jan Malarski 

Lucyna Mes sal, o które1 
zgonie pisaliśmy już, wystę­
powaia, do ostatka w Teatrze 
Nowym w Warszawie. 

Po wyzwoleniu grala Lv.­
cyna Messal w warszaw­
skim Teatrze Nowym. Pu­
bliczność warszawska, pa­
miętając o czasach 1e1 
świetności, przyjmowala ją 
zawsze z ogromnym senty­
mentem. 

I z wielkim też smutkiem 
przyjęła wiadomość o śmie.,.­
ci zaslużonej artystki. Zmar­
ła liczyla 68 lat. 

M.J. 

~, 
My, starsza generacja, pa- • Dyrekcja Państwoweqo Tea-

miętamy ją z czasów, kiedy tru Powszechneqo podaje do 
wiadomości, że kupony na bilety 

byl.a Ulubienico, stolicy, ulqowe, nabyte w c;ąqu biet. ro-
Jak tlumnie wypelnial11 ku, tracą swą ważność z dniem 31 

się widownie teatrów, kiedy ąrudnia br. 
afisze zapowiadaly 1·ei' wy- • WOK orqanizuje koło miłośni 

ków Języka rosyjskieqo dla o­
stęp. Do dzisiaj, chociiŻ wie- sób, które ukończyły kursy 1 1 11 
le dziesiątków lat minęło od stopnia oraz tych, którzy znają 
tego czasu, wciąż jeszcze ma- język rosyjski i praqną poqlębić 

swą wiedzę o Zw. Radzieckim. Za 
my w pamięci kapitalne pisy w sekretariacie WOK w qo-
kreacje, jakie wtedy two- dzinach od 12-20. 
rz11la. • Oneądaj odbyło się w Łodzi 
Piękna, pelna wdzięku· 1 plenarne posiedzenie Miej-

t t ł skiej Rady Czytt'!lnlctwa i Książki 

S WEGO czasu, przegląda­
jąc Dziennik Urzędowy 
Rady Narodowej m. Łodzi 

(nr 7 z dn. 20 lipca 1953 r.) 
natrafiłem na pozycję zaty­
tułowaną: „,Vytyczne pracy 
dla komitetów blokowych". 
W jednym z podpunktów 
wyczytałem co następuje: 

„Sekcja kulturalno-oświatowa 
zajmuje się orqanizowaniem roz 
rywek kulturalno - oświatowych 
na terenie bloku przez urządza 
nie odpowiedn•ch imprez, np. 
odczytów, poqadanek, wycie­
czek w porozumieniu z PTTK, 
qrupoweqo zwiedzania muzeów, 
wystaw ... zajmuje się zakłada­
niem bibliotek i świetlic ... " 

- Szkoda, że nie wie o 
tym mój komitet blokowy -
pomyślałem sobie. Nie była 

, to złośliwość z mej strony, 
bo rzeczywiście komitet nas.z 
od początku swego istnienia 
nie przejawiał w tym kie­
runku absolutnie żadnej ak­
tywności. 

- A jak jest na terenie 
innych bloków? - zaintere­
sowałem się. 

GDZIE INDZIEJ 
NIELEPIEJ 

Okazuje się, że nielepiej. 
Mimo, iż wszystkie komi-te-

m.aią istotnie swe zadanie. 
Na terenie bloków nie ma 

stałej, planowej pracy kul­
turalno - oświatowej. Nie 
organizuje się biblioteczek, 
zbiorowych wypraw do kin i 
teatrów, wycieczek do mu­
zeów itp. Ani jeden komi­
tet nie pomyślał o tym, że 
dl.a swych mieszkańców 
mógł zakupić stały abona­
ment na koncerty do Fil­
harmonii. 

SĄ LOKALE NA $WIETLICE 

Trudno Jest tu koqoś specjal­
nie wyróżnić. Częściowo przeja· 
wia jaką taką działalność na po­
lu kult.-oświatowym komitet 
blokowy nr 232 przy ul Rzqow­
sl<iej 111. Ostatnio np. urządził 
on wieczorek taneczny, z które­
qo dochód przeznaczył na za­
kup książek do biblioteki. Praq· 
nie on także wybudować wła· 
snymi siłami świetlicę. W tym 
celu zabieqa <' Jakiś stary ba­
rak, który można by odpowied­
nio zużytkowat. 

A propos świetlic.„ Ko­
mitety (oczywiście te aktyw­
niejsze) uskarżają się na 
brak odpowiednich lokali, w 
których mogłyby urządzać 
imprezy kulturalne. 

Warto by się zastanowić 
nad udostępnieniem komi-

tetom świetlic fabrycznych 
często niedostatecznie wyko­
rzystywanych, a leżących 
poza obrębem zakładów. Są 
także na terenie niektórych 
bloków lokale, które niewiel 
kim kosztem można by za­
mienić na ładne świetlice. 
Np. w bloku nr 234 przy ul. 
Tuszyńskiej 17 znajduje się 
zdewastowana świetlica. Wa­
lające się tam szczątki sprzę­
tu wsk<Jzują, że była ona kie 
dyś siedzibą koła sportowe­
go. W tym wypadku koniecz­
na jest pomoc odnośnych 
władz w wyszukaniu właści­
ciela opuszczonej świetlicy i 
w ewentualnym przekazaniu 
jej komitetowi blokowemu. 

BRAK 
TROSKI I KONTROLI 

Wykazując te niedociągnię 
ci.a nie powiedziano wyraź­
nie, co jest przyczyną takie­
go stanu rzeczy. Otóż prze­
de wszystkim wpływa na to 
brak aktywnej pra<:y wszyst 
kich członków, wchodzących 
w s.kład komitetów bloko­
wych. Między innymi np. w 
komitetach blokowych nr nr 
29. 33, 40, 45, 346. 269, 113, 

ty otrzymały Dzienniki--------------

Urzędowe ze wspomniany- O d d Wł ) ' ' M ' ł 
mi zaleceniami, a poza tym OC. r me . OC ZlmJerz USla 

Akademia Medyczna - Łódż 

119 i wielu innych pracuje 
tylko po jednej osobie. 

Trzeba więc koniecznie 
uzdrowić stosunki panu• 
jące w tych i im podob­
nych komitetach. Wtedy 
bowiem będzie można tak­
że mówić o rozwinięciu 
pracy kulturalnej. 
Drugim z kolei powodem 

braku operatywności komi­
tetów jest zbyt jeszcze sła­
ba ich kontrola. 

Wreszcie trzeci powód nie­
domagań w pracy kultural­
nej na terenie bloków, tO 
pobłażliwość ogółu lokato­
rów. Mieszkańcy muszą żą­
dać od komitetów, by te or­
ganizowały życie kulturalne. · 
Tym bardziej, że według za­
pewnień Wydziału Kultury 
Prezydium Rady Narodowej 
spotkają się one zawsze z 
życzliwą pomocą i radą. 

O roli t znaczeniu takiej 
pracy nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać. Doda­
my tylko, że m. in. przy­
czyni się ona również do 
likwidowania chuligań­
stwa i pijaństwa, które s~ 
jeszcze naszą bolączką„. 

(Jot - eS) 

emperarnen u przesz a W z udziałem przedstawiciela sekre­
tr11umfalnym pochodzie przez tarlatu qeneralneqo Rady Czytel­
wszystkie grane wtedy ope- nictwa I Ksiażkl przy Prezesie 
retki jak: „Wesoła wdów- Rady Ministrów! 
ka", Hrabia Luxemburg" Na porządku dziennym stanęła 

·d ' sprawa zadań Rady Czytelnictwa 
„Rozwo ka", „Carewicz", i Książki w związku ze wskaza-
„Zemsta Nietoperza", „Ba- niami IX Plenum KC PZPR. w 
rem cygański", offenbachow- wyniku narady opracowano m. In. 
ska „p;okna, Helena" i wiele metody pracy, które umożliwią 

"" w szerszym niż dotychczas stop-
innych. niu rozwinięcie czytelnictwa w 

mieście i na wsi. 

niejednokrotnie były po­
uczane przez s.pecjalnych in­
struktorów DRN o swych 
zadaniach - praca kultu­
ralna leży tam jeszcze odło­
giem. I tylko nieliczne ko­
mitety urządzały czasem z 
okazji jakichś wyjątkowych 
uroczystości imprezy arty­
styczne. 

M. in. komitet blokowy nr 145 
przy ul. Abramowskieqo 4 zQr· 
qanizował loterię fantową, zaś 
komitet nr 124 przy ul. Tarqo· 
wej 15 występ artystyczny, 
przeznaczając doc.hód na budo· 
wę Warszawy. Komitet blokowy 
nr 2't2 przy ul. Sanockiej 24 
zorqanizował kurs Języka rosy]· 
skieqo. Cóż, kiedy miało to miej 
sce w ub. roku ... Od teqo czasu 
nie przejawia on aktywności, 

Podniesiemy sprawność 
usług lekarskich 

OGŁOSZENIE 
'Prezydium Rady Narodowej 

• W r.amach Tyqodnla Postępo· 
wej Kultury Niemieckiej w 

Polsce, odbędzie się w niedzielę 
o qodz. 12 w Klubie MPiK (Piotr­
kowska 86) poranek muzyczny po 
święcony J. Brahmsowi. Słowo wią 
żące wyąłosi red. B. Busiakie­
wicz. 

• 
Dziś, w nledzlelę, o ąodz. 12 
w sali Muzeum Sztuki (ul. 

Więckowskieqo 36) odbędzi• się 
odczyt dr Stefanii Skwarczyńskiej 
pt. „Poqlądy humanistów na poe· 
zJę". Wstęp wolny. 

Na Studium Naukowym Towa-e rzystwa Wiedzy Powszechne) 
(w ąmachu Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej przy ul. Armil Ludo· 
wej 3-5) dziś, w niedzielę, o ąo­
dzinie 9 prof. Stanisław Lipko wy 
qłosi odczyt nt. „Wszechświat, je­
qo nieskończoność w czasie I 
przestrzeni - rzeczywistość ma­
terialna", a o qodz. 10.35 prelek­
cja prof. dr M. Siuchnińskieqo 
- „Kraje demokracji ludowej". 

Dziś, w niedzielę. o qodz. 
• 15.30 odbędzie się w sali Zw. 

Zaw. Budowlanych, ul. Piotrkow· 
ska 232, zorqanizowany prz~z 
zarząd T-wa Przyjaźni Polsko­
Radzieckiej koncert dla przodow­
ników pracy stosujących radzie-I 
<;kie metody pracy. 

Blok 288 urządził akademię z 
okazji 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, itd„ itd. A 
wszystkie te imprezy to wprost 
„wydarzenia" - tak ich było 
niewiele. 

Swego czasu zainicjowana 
została akcja zakładania blo 
kowych punktów bibliotecz­
nych. ·Zdawałoby się, iż te­
go rodzaju forma pracy kul­
turalno - oświatowej przyj­
mie się powszechnie. Tym­
czasem do ch'\vili obecnej 
powstało takich biblioteczek 
zaledwie 18. Trzeba tu przy I 
okazji powiedzieć, że w 
trzech blokach: nr nr 654, 
239 i 289 biblioteczki speł-

10 Akademii Medyczny.eh, 
2.300 nowych lekarzy rocz­
nie, około 2 miliony chorych 
leczonych w klinikach, szpi­
talach oraz innych zakła­
dach służby zdrowia, a 
wreszcie około 20 milionów 
ludzi, którym ud.zielono po­
mocy ambulatoryjnej - oto 
dobitny wyraz postępu w 
pracy naszej służby zdro­
wia w r. 1932, wyraz praw­
dziwej troski o zdrowie czło 
wieka pracy. 

Te dumne osiągnięcia, o­
brazujące wysiłek naszego 
państwa ludowego w wake 
o ~dniesienie zdrowotności 
mas pracujących stanowią 
dla nas lekarzy bodziec i za­
chętę, a równocześnie nakaz 
do zdwojenia wysiłków ce­
lem podniesienia poziomu 
pomocy lekarskiej dla czło­
wieka pracy oraz udosko­
nalenia jej metod. 

Podniesienie naszej spraw-

in. Łodzi przypomina właścicie­
lom, użytkownikom I zarządcom 
nieruchomości (urzędom. wła­
dzom, Instytucjom państwowym, 
uczelniom. zakładom I przedsię· 
biorstwom patistwowym. przedsię­
biorstwom pod zarządem pati· 
stwowym, spółdzielniom, stowa­
rzyszeniom I organizacjom spo· 
łecznym, prywatnym właśc·lclelom 
l użytkownikom nieruchomości) 
oraz dozorcom domów o obowląz· 
ku śclstego stosowania się do 
przepisów sanitarno-porządko­
wych m. Łodzi (Dz. Urz. Rady Na­
rodowej m. Łodzi z dn. 15.IV. 
1952 r. nr 8, poz. 44) w szcze. 
gólnoścl zaś o obowiązku utrzy­
mania porządku i czystości do 
połowy szerokości ulicy (chodnika 
I potowa jezdnil wzdłuż nieru· 
chomośct. Gdy nieruchomość 
przylega do placu publirnnego, 
obowiązek ten dotyczy utrzyma­
nia porządku I czystości· na chod­
niku przy nieruchomości I pasie 
jezdni wzdłuż chodnika 5 m sze­
rokości. Jezdnie I chodniki nale­
ży starannie zamiatać oraz stale oczyszczać ze śniegu, odpadków, ________________________________ .., ____________ ,,_ _______________________________________ ~ 

nieczystości. btota. śmieci I lodu, 
unikając Ich wmiatania do wpu­
stów kanalizacyjnych. śc.iekl na­
leży utrzymywać w takim stanie, 
aby wody ściekowe miały należy­
ty odpływ. W czasie zaś gołoledzi 
należy chodniki posypywać szor­
stkimi materiałami (piaskiem, po· 
plołem Itp.). 

Zwraca się uwagę, że winni 
przekroczenia powołanych wyżej 
przepisów sanitarno-porządko­
wych podlegają karze pracy PO· 
prawczej do 3 miesięcy lub 
grzywnie do 3.000 zł na podstawie 
art. 22 ustawy ii dnia 21 lutego 
1935 r. o zapobieganiu chorobom 
zakażnym I lr-h zwalczaniu (Dz 
U. R. P. nr 27, poz. 198\ 1 art. 8 
ustawv z dn. 15.XII. l 95 t r. o 
orzecŻnictwie karno·adminlstra· 
cyjnym (Dz. U. R. P. nr 66, poz 
454). 

Łódt, dnia 20 listopada 1953 r 
Za Prezydiul'l'I Racly Narodowej 

(-) RYSZARD OLASEK 
Przewodniczący Prezydium 

~iiU:DAKCJI 
„ZAlNTERESOWAN'Y TU-I 

llYSTA: Liga Przyj;ciół · 
żołnierza prowadzi równie2: 1 
szkolenie „wodniaków". Tam ' 
więc r.1oże Obywatel uzyskać j 
nieodzowne wskazówki w I 
&prawie zbudowania kajaka. 

* * "' z. KOW.: Pomieszczenie 
1 

o rozmiarze do 6 m kw. n.ie· I 
łicży się iako izba m;esz:kaln.a 

* * "' J. GRYMIN: - Interwenlo­
\ITaliśmy. Zechce Obywatel 
zg!osić się niezwłocznie do 
ik;erownika Urzędu Stanu Cy­
wilnego Łódż-Sródmieście. 

~~] 
· ~C:tR.ni, rJ.~ f/I 
~~AG&.1~__'...JJI 

Cierpliwi ludzie 
W Tomaszowie Maz. 

jest urocza ulica 
Okrzei. Urocza dlateqo, 
że brukowana, z depta­
kiem, czysta, a po oby 
dwu jej stronach ciąq­
ną się ładne białe dom­
ki dwurodzinne. 

Kierowca PKS ma głos 

Te dwurodzinne dom 
kl posiadają wspólną 
studnię. Otóż studnia ta 
Już kilkanaście lat jest 
bez drzwiczek. A przez 
daszek z dziurą wpa­
dają do studni liszki, 
liście, śmiecie itd. -
Wszystkie te przedmio­
ty topią się w studni i 
qniJą w wodzie. 

Droqi „Expressie" mo 
że twoja interwencja 
przyczyni się do teąo, 
że studnia na ulicy 
Okrzei będzie poslada­
ł;:i drzwiczki, a miesz­
kańcy będą pili zdrową 
i czystą wodę. 

W Książce %yczeń I 
Zażaleń pasażer u­

:talał się niedawno na 
kierowcę autobusu, że 
nie z;ibrał qo, pomimo 
iż wóz był prawie pu­
sty, że · zatrzymał się 
500 metrów dal~ł. wy­
sadził dwóch pasaże­
rów I pojechał. 

Oświadczam, że to są 
tylko złośliwości. Po 
sprawdzeniu sprzeda­
nych biletów przez kon 
duktora okazało się, że 

Hśstoria z 
8 listopada została 

nadana paczka na pocz 
cle Brzeźnica nad War 
tą przeka:=em nr 59 
pod adresem Koch Fran 
r:is:r.ek Brzeziny 1 Ma­
ja 2. 

Po odbiorze przez 
adresata okazało się, 
że w paczce brak~!Je 
skórzanych rękawic. 
Wyqląd paczki nie na­
suwał żadnych podej­
rzeń, żeby była otwie­
rana. 

Chciałbym bardzo od 
szukać już nie rękawi­
ce, ale człowieka, któ-

w wozie było (o zqrozo) 
o 30 osób za dużo. 

Pasażerowie najczęś­
ciej używają .arqumen· 
tu „wóz był prawie pu­
sty, wóz był pusty, by­
ło jeszcze wiele miejsc 
itp." Te arqumenty nie 
znajdują potwierdzenia. 
Trzeba wiedzieć, że ob· 
sluqa wozu ma pre!'Qję. 
za przewóz osób i zale 
ży lej na tym, aby w 
wozie znajdował się za· 
wsze komplet. A jeżeli 

·paczką 
ry pozwala sobie na te 
qo rodzaju wyczyny I 
podważa zaufanie do 
poczty. 

Fr. Koch 

Mamy nadzieję, 

że nie będeie go tru 
dno znaleźć, a kon­
sekwencje, jakie po­
niesie nauczą go u­
czciwqści i staną 
się ostrzeżeniem dla 
i.nnych pracowni­
ków pocztowych. 

(882) 

jest ponad komplet, a 
nawet więcej osób nie 
przystają na przystan­
kach. 

I boją się takich Jak 
ów pasażer, który sam 
pisze, że popchnął kon 
duktorkę I wsiadł siłą 
do wozu. Tacy to pasa­
żerowie atakują 0bsłu­
qę. Prosimy nie publi-
1<ować teqo rodzaju li· 
stów, pisanych przez 
rozżalonych może z po­
wodu niezabrania do 
autobusu ludzi. 

Edward Komorowski 
kierowca PKS 

Publikując uwagi 
kierowcy PKS ko­
muniku.jemy, że w 
dniach najbliższych 
podsumujemy glosy 
czytelników - pa­
sażerów PKS, :.o· 
rzystających z na­
szej Książki Zyczeń 
i Zażaleń i uwagi 
PKS dla ostatecz­
nego wyjaśnien'a 
wielu komunikacyJ­
nych kwestii pt. 
„PKS". 

Pietrzak 

Jedno 11.as zasta­
nawia, to cierpli­
wość lokatorów pi­
jących od kilkuna­
stu lat zabTudzonq 
wodę i tyleż lat cze 
kających na drzwi­
czki do studni. O 
ile znamy się na sto 
larce, to wystarczą 
dwa kawałki deski, 
dwie listwy, dwie 
pary zawiasów, kil­
ka gwoździ i jeden 
człowiek, · który to 
zbije, umocuje na 
daszku i zamknie 
studnię. Tak też ra­
dzimy zrobić. (868) 
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ności w dziedzinie usług le­
karskich objąć musi rozsze­
rzenie pomocy lekarskiej, u­
dzielanej dotąd ludności wsi 
przez nasz udzi.ał w ekipach 
lekarskich. Poprawa jakości 
i trwałości tej pomocy, uję­
cie jej w ramy planowej ak­
cji, zabezpieczenie ośrodkom 
wiejskim stałej, \vysoko kwa 
lifikowanej pomocy, opieka 
nad stanem sanitarnym wsi 
oraz szerzenie oświaty sani­
tarnej - oto nasze pierwszo­
planowe zadanie. 

Podniesienie poziomu pra­
cy w zorganizowanych przez 
nas i istniejących od kilku 
lat przy klinice, przychod­
niaeh specjalistyc~nych, jak 
Przychodni Chorób Serca o­
raz Przychodni Chorób Krwi, 
zabezpieczenie wysoko kwa­
lifikowanej pomocy specja­
listycznej o·raz roztoczenie 
stałej opieki nad najszerszy­
mi masami ludzi pracy, 
zwiększy zasięg i poprawi 
skuteczność naszej pracy. 

Realizacja tych celów wy­
maga przygotowania i odda­
nia lecznictwu dobrze wy­
szkolonych kadr lekarskich, 
wychowanych w duchu so­
cjalistycznego stosunku do 
człowieka pracy, na co kła­
dziemy od lat szczególny na­
cisk. 
Pra~ę w lecznictwie powią­

żemy śc.iśle ze stałym pogłę­
bianiem własnej wiedzy, u­
względnimy w usługach dla 
chorych najnowsze zdoby­
cze wiedzy lekarskiej, a prze 
de wszystkim bogate i cenne 
osiągnięcia medycyny ra­
dzieckiej. 

Te usiłowania zespołu na­
szej kliniki realizujemy na 

płaszczyźnie ścisłego powią„ 
zania osiągnięć nauki z ży­
ciem i codziennymi potrze­
bami człowieka w ochronie 
jego · zdrowia. 

Jeśli w czasie wykonywa­
nia tych zadań uwzględnimy 
vr pełni w-ł.a.:kiwy tt.o~unek 

do człowieka pracy, zapew­
niając mu najtroskliwszą o­
piekę, na jaką nas stać, to 
jestem przekonany, że wnie­
siemy nasz skromny wkład 
do zwycięstwa w walce o 
szybsze podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących 
zgodnie z wytycznymi IX 
Plenum. 

łódzcy budowlani 
na I mi~jseu 

Łódzkie Przedsięb'.orstwo 
Remontowo-Budowlane w Ło· 
dzi wykonało plan roczny 4 
grudnia i zaji:ło I m!ejsce we 
współzawodnictwie m!ędzyza­
kładowym za III kwartał, zdo 
bywając tytuł przodującego 
przedsiębiorstwa w Polsce o­
raz proporzec przechodni Cen­
tralnego Zarządu Przeds'ę­
biorstw Remontowo-Budowla­
nych. 

Kronika sądowa ------
WART JEDEN DRUGIEGO 

Lech I Józef Górscy mieszkaJą 
przy ul. %eromskieqo 58. Pewne­
qo dnia wypili większą ilość wód­
ki i pobili Stanisława Hencla. 

Finał tej historii nastąpił przed 
sądem, który skazał obu pijaków 
na karę po 6 miesięcy aresztu. 

ZA KRADZIE% „WENECJI" .•• 

Jan Góral< był pracownikiem 
ZPB im. Kunickieqo. 28 paździer­
nika skradł on 8 m 70 cm mate­
riału „Wenecja" z zakładów. 

Górak ma dopiero 18 lat. 7 mie 
sięcy więzienia na pewno prze­
kona qo, że po nasze wspólne 
mienie nie należy wyciąqać ręki„, 

POSLIZNĘ:LI SIĘ: . NA GUMIE 

Franciszek Kmicik, Wacław Ma­
jewski i Edward Reszke praco­
wali w spółdzielni „Zbieracz". 
Schwytano ich, qdy usiłowali wy­
wieźć na we>z1e wraz z makulatu­
rą z Łódzkich Zakładów Obuwia 
Gumoweqo 50 kq qumy. 

Tłumaczyli się, że„. nie wiedzie­
li nic o znajdującej się na wozie 
qumie. Nie potrafili nawet wytłu­
maczyć, jakim to sposobem quma 
z:.nnl,,.zła się również w ich kiesze­
niach. 

Nie pomoqły Jednak nic qlupie 
tłumaczenia: l<ażdeqo z nich ska· 
zano na 7 miesięcy więzien'a. 

łlf 



'Bronisław Chęciński I REFLEKTOREM Po wo1ewooz_r_w_1E_l
1
Historiao jednym pilnym podaniu 

Sprawa do szlifu i o jednym śpiącym referencie 
Przy)echał preleqent do Trznlewa, a w Trznlewle 
o jeqo prelekcji dotychczas nikt nie wie. 
Powinien coś wiedzieć w te) sprawie ob. Jótwlak, 
lecz nie ma Jótwiaka, lecz Józwiak się spóźnia. 

A sottys powiada - ja ręce umywam, 
bez mojej się wiedzy ten odczyt odbywa. 
0_,lś W Trzni<'wle świetlicy pobudzić do tycia 
tak, e"y tak nie można - zamknięta śwletllca. 

Znów Jóźwiak klucz zabrał - nie widać Jó:twlaka, 
preleqent wciąż czeka, powiada ktoś „draka". 
Co będzie - eo będzie z odczytem w tym Trznlewie? 
Już wieczór zapada - Jut qwiazdy na niebie. 

Nie wledzit co począć ni starzy, ni młodzi, 
aż patrz,, koleqa Koperek nadehod"'· 
te nie ma Jóźwiaka? - te r.ie ma afiszy?.„ 
Preleqent pod drzwiami - Klucz? - Na qwo:tdzlu wisi. 

, Wnet wiei pobleqty od chaty do chaty, 
Koperek jut działa - on cza~u n;e traci. 
Jut zdjęto klucz z qwotdzia, Już z okien łwletlicy 
snop swiiltła wybieqa ku wi~Jskiej ulicy. 

Slu.:haJą zebrani, a ten I ów zerka 
z podziwem, na po•tać dzlelneqo Koperka. 
Tu życzyć Trzniewowi nalety qoręcej, 
By tak\eh Koperków dz'ałało w nl'tl w tce). 

• 
Dlaczego odcinka drogi ;: 

Brzykowa do Siemiechowa nie 
można przebyć ani autem , ar.i 
motocyklem? 

Dlac2'ego na poczqtku ubieg­
łego miesiqca wielu pasażerów, 
udajqcych się z Żakowic do 
Łodzi za nieposiadanie biletów, 
karano za jazdę „na gapę"? 

Dlatego, że zarówno w u 
biegtym miesiącu, jak również 
i w tym, dość często zdarza się, 
że DOKP Łódź nie przysyła na 
czas do kasy w żalcowicach 
miesięcznych. pracowniczych 
biletów. 

M. KŁOS!NSKI 

Lipiec - 1950 '· 
Do gabinetu dyrektora 

Sprzęgiełko wchodzi z pismem 
referent Guzik: 

- Panie dyrektorze, miesz­
kańcy Warty proszą w prasie 
o poczekalnię na przystanku 
autobusowym. 

- Poczekalnię? Patrz.cie pań 
stwo ... W lipcu chcą poczekal­
ni. Młodzież szkolna ma wa­
kacje - a robotnicy? Przedeż 
przyjemniej jest czekać na 
świeżym powietrzu niż w z.a­
pełnionej kurzem i dymem ty­
toniowym poczekalni. 

- Lato - wakacje - ciepło 
- świeże powietrze - oto czte 
ry „fakty", dla których U: spra 
wę odłożymy do z.ałatwienia 
na czas późniejszy, panie Gu­
zik. 

Paidziernik 1951 r. 
Referent Guzik z.0$f.al prze­

sunięty na stanowisko bar­
d?.iej odpowiedzialne. Do gabi­
netu dyrektora Sprzęgieiko 
wchodzi 1 listem referent 
Klakson: 

- Panie dyrektorze, kore­
spondent z Warty, „szlifuje" 
nas w „Dzienniku" niby w 
sprawie tej poczekalni. 

- Poczekalni? Zaraz... :i::a­

raz ... ta sprawa już była u 
mnie ... Psiakrew, zupełnie z.a. 
pomniałem, ale cóż im teraz 
zrobimy? Nie ma odpowiednie­
go lok!llu.„ 

- Pisze, że Pre~ydium Miej 
skiej Rady ma lokal n.a ten 
ceL 

Ma lokal? Doskonale! 
Przy okazji obejrz.ymy czy od­
powiedni i sprawę 11ię z.ałatwi 

• * • od ręki. Nie mogą przecież lu-

Dlatego, że od dluż~zego cza­
su toczy się spór między G RN 
w Widawie . c. soltysami z gro­
mad Siemiechów i Brzyków, 
kto ma zorganizować szarwark 
dla. omawianej drogi. 

Z. DRZAZGA 
• * • 

Dlaczego taka masa. drobno 
potłuczonych cegieł i mla!u ce­
glowego znajduje sie na teTe­
nie kolejowym m. Łi:czycy? 

Dlatego, te przy rozladunku 
z wagonów - cegla jest bezce­
remonialnie rzucana na ziemię, 
cz następnie tratowana przez cu 
ta i wozy. 

w.c. 
• • • 

Dlaczego tyle osób w Piotr- dzie czekać na de!!zczu i zim­
kowie ch9dzi z dziurami w nie. Czy to wszystko? - pa­
pończochach lub skarpetkach? nie... Sygnał ... · to jest... prze­

'ć praszam ... 
Dlatego, że aby Je naprawi • - Klakson, panie dyrekto-

trzeba jechać do Łodzi po 1gly rze. 
do bawełniczki, zwłaszcza ie _ Dobrze, dziękuję. 

nie ma już od kogo pożycza.ć 
owych igieł na miejscu. 

LIDIA BORKOWSKA 

Grudzień, 1952 '· 

Referent Klakson przejął in­
ny dział. Do gabinetu dyrekto­
ra wchodzi z pismem referent 
Tłoczek. 

- I znowu nas „docierają" 
w gazecie, panie dyrektorze, o 
tę poczekalnię w Warcie. 

- Co? Warta jesz.cze nie ma 
poczekalni? To niemożliwe, 
przE>cież ta sprawa trwa już 
dość długo. 

- A jednak nie ma. Ludzie 
mokną i marzną. Co robić? 

- Załatwimy to w najkrót­
c;zym czasie, panie ... 

- Tłoczek, panie dyrekto-
rze ... 

Listopad, 1953 r. 

Tłoczek przenici6ł się do in­
nej instytucji. Do dyrektora z 
reklamacją wchodzi referent 
Dętka: 

- Oto, panie dyrektorze, wy 

AKT l 

Rozpoczyna się w po 
nuryrn nastroju. który 
potęii:uJe zimny kapuś· 
niaczek siąpi flCY wy· 
trwale od kilku dni. !\ ie 
wlęc dziwnel(O, że głów 
nl aktorzy. tj. pracow· 
nicy Za1·ząnu Lasów 
Do~wlarlczalnych SGGW 
w Rogowie, zmoknięci 
do ostatnie.\ nitki. mają 
gTnhowe miny. 

11.a.~z łt1.a.łrz11k 

Odpowiedź nie nadeszła 

Prac. I: Ztmno, a U· 
bra1i Jak nie ma, tak 
nie ma. 

Pracownik I (szczęka 
ląc T('hamf): Co za psia 
po11,ociaJ 

Pr ac. I/: Je7ell rak 
rllu~~l potrwa. to poło· 
wa nas zasili szereg\ 
choi·~·ch na auglnę I 
grypę. 

Prac. 111: O. tut C7ll· 
Je strzy kanie '1 dresz· 
C7.e 

Prac. IV lnadhlei:ia nę 
dem 1 •vo !a)· Cho<lżcie 
- rac10'11a n o wina Mo 
żerny nahv w;if n;i ra~y 
orlzież ochronną I zl· 
mową. 

AKT II 

Mimo nie 11•.taj0ref.!O 
de•zczyku od sceny 
wleJe teraz rado~cią I 
op· vrn\?.mcm. 

Przewodn. rady za· 
klll'Clowej: A wlę.: kole· 
dz..v nie będzi<>cie jut 
mokli I mar·zli. Ka;,ctv z 
was mo~.e się zaopa· 
trzyć ra!alnlo w c iepłą 
od, ież. Wrnrnm 1V1a ~nle 
z Tomaszowa . gdzie rnz 
maw iałem z wlr-edv1 el< 
torem PDT. Pow11inam 
wam. <;wc'il chlop Zana· 
111 sle do nasze.I spra· 

wy I mc'iw\l żehy ~zy b· 
ko złożyć zRpotneho· 
wania D<>nal też. aby 
dla u11i lml .,,cla lllu1 ·nkr a 
tyczn ych plsem-:?k telefo 
nlczole uzgocinl~ z nim 
te r min wy~yłki od7le7y 

och1·onno zimowe.I. Szu 

kajc le więc pieniędzy I 
żyrantów . a ubranka 
będą wkrótce. 

AKT Ili 

Deszczyk Jak zwykle. 
Humory pod pMrn. 

Prac. li: Rada zakła 
dowa już kilkakrotnie 
pomzum lew al a •ię z 
Toma~zowem. ale Jakoś 
nie mop:li nic zalatwlć. 
Wysiano więc dwóch 
przenstawtclell do POT. 
O. wtalinle wracają. 
(Wchodzą przen"tawl 

ciele z nosami na kwln 
tę). 

- Nic z ubrań kole· 
cizy. W Tomaszowie po 
wlał Inny wiatr. Dyrek 
tor PDT powiedział . :!e 
w~ ~ze weksle muszą 
być poctżyrowane przez 
dyrekcję. ranę zakla· 
dową I organizację par 
tylną. A przecież na to 
nie pnzwal11.Ją przeolsy. 

Prac. I: Nie ma na to 
tarlne j rady? 

Przedstawiciel: Wyśle 
my Im pilne pisemko z 
w y ta•nlenlem . !ll01.o zro 
zumlefą. Dociamy też. te 
dyrekcJa dopt\nufe. ahy 
r11ty były wplacanP ter 
minowo do l<asy Pl)T. 

* 
Odpowiedź na ptlne 

pl ~emko jednak 11ie 
narl( ·horizl t ponieważ 
publlcz11n.~ć nleclerpll· 
wł się . kurtyna zaoada 
(choć p1·zedqtawien!e 
nie ~\<nńczy łn się Jesz· 
cze) za\<rvwa1ąc zawle· 
nzlone ohtlcza pracow· 
nlkc'iw Znrz'lnu La~c'iw 
Do~w 1ariczal nych SGGW 
w Rogowie. 

opr. na podstawie 
kore~p. 
A. Wiktorowskleqo 

clnek z. „Expres.su", „kwarcu­
ją" nas za poczekalnię. 

- Panie Wentyl, bój się 
pan ... 

- Dętka, panie dyrektorze, 
Dętka ..• 

- Co, jeszcze nie ma pocze­
kalni?! Ta sprawa ciągnie się 
od roku!. .. 

- Z korespondencji w i d a ć, 
że troszkę dłużej ... 

Pod parkanami i w sąsia­
dujących z przystankiem bra­
mach, czekają grupki uczniów 
i robotników, tupiąc w takt 
pólnocnego wiatru z deszczem 
i śniegiem. 

'Adam Kiewicz 

Ja niżej podpisana, znajdu­
jąca się w domu przy ul. 
Bucz.ki nr 30 w Łęczycy z po­
wodu złego zabezpieczenia za­
marzam już przy pierwszych 
przymrozkach i nie daję swe­
go życiodajnego nektaru, ja-

Historia jest następująca. I priypomlnać, bo na n~eszczę• 
W powiecie skierniewickim ście zniknęło. W ciągu para 
istnieje spóldzielnia produk· mi~ut spó!dzi~lca napisab no~y 
cyjna Kochanów. Posiada ona 1 wniosek, a n.ie :::na1ąc wymta• 
pewien zasób maszyn i narzę- 1 rów szopy podał je nazajutrz 
dzi rolniczych, które w każdej telefonicznie. 
porządnej spółdzielni winny Odpowiedź jednak jak nie 
znaleźć się pod dachem. nadchodzila. tak nie nadcho· 
Tegoż zdania byli również dzHa. 

spóldzielcy z Kochanowa. ,1 „A ma.że oni tych wymiarów 
że na końcu wsi znajdowala nie otrzymaii?" - zastanawia. 
się pusta, z uszkodzonym da- li się spóldzieLcy z Kochano• 
chem szopa postanowili ją wa. Dane o wymiarach złożo• 
przenieść bliżej spótdvelni, nc więc urocz.yście na ręce 
naprawić i maszynom udzielić referenta. Funduszu Ziemi ob. 
„dachu nad głową". Pietrzyka. w nadziei, że tym 

Prosta sprawa, tak by się razem - już na mur - poda• 
na pozór wydawalo. Ażeby nie zostanie załatwione. 
uzyskać zezwolenie na. przE'- Ale optymizm nie zawsze 
niesienie szopy, spóldzielcy poplaca. Najlepszym clowodem 
zwrócili się do Wydzialu Rol­
nictwa i Leśnictwa - pers(I· 
natni e do referatu Funduszu 
Ziemi PRN w Skierniewicach. 
Było to w roku pańskim 

1952. Podanie poszlo - a spół­
dzielcy czekali. Kiedy im się 
już czekanie znudziio, zwrócili 
się do PRN przypominając o 
zlożon11m podaniu. Tak minal 
1·ok. Wówczas jeden ze spól­
dzieLców wybrał się osobiście 
do referenta Funduszu Ziemi, 
aby mu przypomnieć o szopie, 
o narzędziach, o podaniu ... 

O tym ostatnim nie było co 

ne nie artykułowane wyzwi­
ska pod moim adresem. Na­
stępnie po bezowocnym pom­
powaniu jestem demonstra­
cyj nie a<puszczana przez mie­
szkańców, którzy udają się 
gdzie indziej na poszukiwanie 
wody. 

Dlatego, jako społeczna jAd­
nostka prosz~ o bard.dej 
gruntowne zabezpieczenie mnie 
przed mrozami. 

z poważaniem Pompa 
(Wł. CZ.) 

• * • 
Zdjęto ze mnie płyty, a na­

stępnie rozkopano na prze­
strzeni 200 metrów i pozosta­
ję w tym l!iechlujnym stanie 
cd 2 tygodni. 

fakt, że kiedy wyslannik spól· 
dzielni już po raz nie wiado• 
m.o który w dniu 3. 12. 1953 r. 
odwiedzil Wydziai Rolnictwa 
i Leśnictwa w Skierniewicach. 
skonstatował, że podanie „śpi". 

Należaloby wi<;c, naszym zda. 
niem, czym przędzej ob11dzić 
pana referenta. Tym bardziej, 
że pora roku nie sprzyja „po• 
bytowi" maszyn spóldzielczych. 
po(! gołym niebem. Równieł 
naszym zdaniem słuszne :<ą ża­
le spółdzielców, że PRN nie 
troszczy się ani o spó1tlzielnię 
Kochanów, ani o dobro spo• 
l4'CZ1te. 

(Na podst. koresp. 
Ludwika. Wiosny 

ze sp-ni Kochnnów) 
(bi 

Przechodnie omijają mnle 
lli · jak zarazę morową. Nie chcąc 

· dłużej straszyć przechodniów 

JJl!le· «1 
kl N~ 

. . swoim zdeformowanym „en-
kim jest w~da, mieszkańcom face", proszę o doprowadzenie 
w.w. posesJl. Stąd ze. stro~y mnie do porządku. 
zainteresowanych padaJą róz- Reprezentacyjna uliea Stalina 

Więcej światł.a 
W listopadzie br. elektrycy 

ze Spółdzielni Elektrycz.nej w 
Piotrkowie zdjęli starą i zało­
żyli nową instalację elektrycz­
ną na klatce schodowej w do­
mu przy ul. Starowarszawskiej 
nr 25. 

w Łowiczu 
(Jerzy Wilmański) 

• • • 
Od pewnego czasu. widocz-

n'e wskutek „sirocca" c:zy 
„chamsinu", obróciłam się w 
pustynną nie do przebycia u­
licę. Wobec tego, że w Głow­
nie n ie ma ani wielbłądów, 
ani mułów, a natomiast nie­
liczna tylko garstka osłów , 
proszę o wysypanie mnie szla­
ką piaszczystą, inaczej z cza­
sem całe miasto Głowno obró­
ci się w Saharę. 

ul. Przechodnia 
w Głownie 

Film o świetlicy 
Tomaszowskich 

Zakładów 

Przemysłu 

Wełniarego 

(R. Radzikowski) J ~.=... l 

·~~17 

w· 
Innowację tę miesz.kancy ka­

mienicy powitali radośnie. 
... Będziemy mieli przyzwoite 

oświetleniP klatki &chodowej . . 
Jednak radość ta długo nie 

trwała. 
Swiatlo do dnia dzisiej~zego 

nie zapłom:lo z powodu braku 
licznika i żarówek. Lokatorzy 
płonąc jak żagiew z niecierpii. 
wości błądzą po schodach w 
ciemności. 

J, RUDZlfiSKI 

••• węq1e1, ktory pewni m1&sz­

k,;;ńcy Gałkówka nabyw„ją w 
miejscowym GS, nadaje się do 
szlakowania bitych dróq. lecz ni· 
qdy nie do p;,ten1a w piecu •.• bo· 
wiem 500 kq •• węqta" zawiera 
300 kq piasku czarnl!qo I 200 kq 
n11jczystsz2qo kamienia. Jak tu 
więc nim opala~ „letnie" mteu· 
kania w takowlcach? 

M. Kłosiński 

•.. pracowników (z Piotrkowa) 
dojeżdżających do pracy w Wot· 
skich Zakładach Przemysłu Barw· 
nlkoweqo przewozi się odkrytym 
c1ętarowym samochodem I to bez 
pośrednio po transporcie cuchną· 
cych surowcow, skutkiem e:ieqo 
ubrania owych pracowników: a) 
n•szcz.eją od kurzu b) prxesląi<a· 
ją bynajmniej nie przyjemnym 
zapachem. 

W. Nowakowski 

Scena • 
1 grudnia godzina 20. 
Włókniarz I: IV~tRpmy na chwl· 

lę do naszej świetlicy. 
Włók . li: Zwariowałeś. Tam 

brud . kui·z I bata~au. 
Włók. I: Crnmu? 
Włók. li: Remont... Rozumiesz 

remont. od lipca prowadzą I nie 
potrafią go zako1iczyć. 

Scena 11 
Nazajutrz o goclzlnte 12. 
Włók, I: On dziś w naszej śwle· 

nicy wydają obiady. 
Włók. li: W takich brurlach? 
Włók. I: Chorlzl Im o to. aby U· 

r11 c: he>mlć 7.ycle kulturalne w śwle 
t\l cy. Więc urząr\zill s tołówkę. 

Włók. li: A remont? 
Wlók. f• Trwa. 
Włók li: A rn;.:l:e wiesz co da· 

łzR rl 7. I~ na obiad? 
Włók. I: No cM. krupnik 7 ku· 

rzem A la papryka, na rlrui::I• 
pieczy~te z sosem picant. o zapa· 
ch11 wapna. 

Włók. li: Dziękuję za tal<le me· 
nul . Er-Wu 
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Włókniarze 
przekroczyli plan 

zdobywania SPO 

Wychowanie fizyczne w VI[ TPD Dosiadl stalowego rumaka, 
dodal gazu i ruszyl z opony. 

Don 
Motocykiszof 
Gazu! 

Rada Główna Zrzeszenia 
8}><)rtowe10 Włókniarz w 
dniu wczorajszYID przekro­
czyła plan zdobyWanfa od­
znak SPO na terenie całej 
Polski Włókniarze oslącnę­
U 104,1 proc. 

W poszczególnych radach 
okręgowych Włókniarza -
OPOLE wykona.to plan w 
182, 7 proc., KRAKOW -
182,4 proc., BIAŁYSTOK -
158 proc., a ŁóDZ - 104, 7 
proc. 

Spartakiada nas zachęciła ..::: "' . .,. ... mu •• , „ 

D b k d b I Jeżeli któraś z członkiń ZSRR • FrancJ-a 

Wyskoczył do przodu ja'!ć 
wyrzucony z katapuLtu i pę­
dzi. Motor grzmi i pluje 
smugą dymu, a. on gna. 
Wiatr huczy w uszach i igra. 
końcami nie podwiąza.nej pi­
lotki. Migają drzewa, domy 
i ludzie, a. on pędzi. 0 ra naU a przy 0 rym SpOrCte SKS ma kłopoty rz; nauką -

mówi dalej ob. Koryoowska W gi"mnasfyce 
- to od ram organi1zujemy 

Ale i ten pęd wydal mu; 
się zbyt anemicznu. 

Włókniarze rui. 9402 za.pla­
nowane odznaki zdobyll -
9793. 

Dla uczczenia n ZJazdu 
PZPR Włókniarz postano­
wił do końca bieżącego ro­
ku zakończyć dokumentację 
poszczególnych norm, co w 
przybliżeniu powinno wy­
nieść około 120 proc, planu 
zd1>bycia odznak SPO. 

Na terenie Łodzi ma.my 25 szkól ogólnych i 102 pod­
stawowe. W szkotach tych w wielu wypadkach Jest 
brak sal gimnastycznych, a nauczyciele nie są dosta­
te<lZllie wykwalifikowani. Obok szkół dobrze pracują­
cych są szkoły mało zwracające uwagi na zagadnienia. 
prac SKS i nie umiejące rozwiązać problemu naucza­
nia WF. 

Dla przykładu wzięliśmy Jedną ze szkól, w których 
sporl l wychowanie fizyczne Jest dobrze J.)OStawione. 

N A BIURKU dyrektoca 
VII TPD A1biny Kru­
oińskiej leży dyplom 

za zdobycie trzeciego miej-

soa przez tę szkołę w spM­
takiadzi.e szkolnej. 

Praca trenera Cyranka 
daje dobre wyniki 

- Przyznam się - mówi 
ob. Ktrucińska - że nie do­
ceniałam dotychczais macze­
ni.a WF, ale teraz postano­
wiłam razem z calym akty­
wem młod::ieżowym i gro­
nem nauczycielskim wysu­
nąć w naszej szlkole ~gad­
nienie WF na pierwszopla­
nową pozycję. 

Trener Ogniwa Cyranek nie 
mylił się stawiając na swe 

go „koguta" Mościckiego. W 
przekroju pierwszego dnia 
walk eliminacyjnych debiu· 
tantów ringowych Mościcki 
rzeczywiście okazał się jednym 
z lep'.ej przygotowanych. 

Obok niego wyróżnił się mlo 
dszy brat mistrza Polski junio 

Pawtel z Włókniarza (od lewej) 
w zwycięs?<iej walce z Za.krzew­

s>Wn (Widzew). -----
Przy szacho'rnicy 
i stole tenisowym 

W dniu 13 bm. o p;or!z. t.~ 
w sa!I Izby RzemieslnlczeJ. ul. 
Moniuszki 8 oclhędzle sfę mecz 
szachowy między repr-ezentacja· 
ml rad okręgow~·ch ZS . Startu" 
Stalinogród-Łóclż. W meczu lym 
biorą udział najlepsi szachl"cl 
ohu ok1·ęgów. Wstęp na zawody 
bezpłatny. 

A o porlz. 16 w śwJetllcy Spół­
dzielni im Lewanowskie140 w Ło· 
dzi, ul. Próchnika 16 odbędzie się 
mecz w tenisie stotowvm w kon­
kurencjach męsktch i Żeń$l<ich po 
między repre3entacjaml raa okr~ 
gow,vch ZS „Startu" Stalinogród­
Łódi. Druż~·na Lodzi wystapi w 
swym najlepso:~·m sldaclzle z 
Ciel'wil,skim i Kubikówną ua cze· 
le. 

Lekkoatleci 
trenujQ 

Dziś o godz. 10 na bol•ku prT.y 
Al. U11ii oc!hędzie się kolejn~· zbio· 
row.v trenin~ ws,ystkirh czoło· 
wych lei<koatletów ł,oclz!. Tr·enln,<! 
prowacl„i<'.' bęrl'l najlepsi trenerz,· 
z pn.•zczególnych zrzesze1i sporta· 
Wych. 

Sprawdzamy formę 
kadry pływack•ej 
Dziś o godzinie 16 w basenie 

MDK odbędą sie kontrolne za 
wody członków kadry pływac­
kiej Łodzi. 

rów Skąpiec, (KS im. M 3rchle­
wskiego), walczący w wadze 
papierowej. w;dać i tutaj do­
brą pracę trenera. 

W kategoriach średnich u­
wagę za dobrą postawę w rin· 
gu zwrócono na Ciesielskiego 
z Widzewa, Piskorskiego (AZS) 
i Gałczyńskiego (Zryw). Wy­
mienieni zawodnicy powinni 

znaleźć się w 
finale, a może 
i zdobyć tytuły 
m istrzów I kro 
ku bokserskie­
go. 
W pozostałvch 

walkach odby­
tych w pierw­
szym dniu za· 
wo<lów uzy$ka­
no n;:!stępujące 
wyn:ki: 

w wadze Iek­
kopó> i ·edniej 
Kujawski (Wł.) 
pokonał Kwiat 
kowskiego (Wi-

dzewl. Ruda 
(Widzew) prze­
grał z Kacz· 
markiem (Ogni 
wo), Latosiń­
skiego (Wi­
dzew) pokonał 
Nikodemski ze 
Stali, a Ciesiel­

ski (Widzew) w ładnym stylu 
wypunktował Rapkiewicza 
(Gwardia). 

W wadze półśredniej Piskor 
ski (AZS) wygrał ze Szpru· 
chem (Wł.) a Gałczyński jako 
pierwszy odniósł zwycięstwo 
dla barw Zrywu, bijąc na pun­
kty Rokickiego (Wł.). 

W wadze średniej Kancik 
{Gwardia) wygr?.ł ze Szwar­
cem {Widzew), a Kacperskiego 
(Wł.) zwyciężył Cyran (Wi· 
dzew}. 

Turniej siałkówk; 
o puchar GKKF 

W turnieju statkówl<i męskie,! 
dla ctrui• n kla8y w;•dzlelone.I o 
puchar GKKF uzyskano wczoraj 
następujące wyniki'. 

Gwardia (Gdań~k) - Gwardia 
(W-wa) 3:2 (!1·15. 15:7, 15:11, 
fl:15. 15: 11 ). 

W drugim meczu ai:it.karze 
CWKS (W-wal pokonali łódzki AZS 
rńwn!eż 3:2 po zacię•ej wal<:e 
(10:1.5, 15:6, 17:15. 10·1.5. 15:12\. 

Dzi~!ai dals"v ciąg turnieju w 
sali MDK o godz. 15. 

Spotykamy często w realizo­
waniu naszych projektów sze­
req trudności. I tak np. uczanni· 
ce nie mają qdzie qrać w koszy-

• kówkę. Nic też dziwneqo, że w 
punl<tacji zespołowej spartakia­
dy, jak to widać na tym właśnie 
dyplomie, moja szkoła nie zdo­
była ani Jedneqo punktu w tej 
qałęzi sportu. Nasze szkolne 
boisko pozostawia bardzo wiele 
do życzenia. Trzeba ko;iiecznie 
zasiać j" trawą. Patrom .I! nam 
KS im. Łu!«lSińskieąo - nieste­
ty kontakt Jest luźny. W swoim 
czasie z s;>li na~zej korzystał 
AZS, ale my z doświadczeń S!)Or 
towyc:i AZS nie mie:iśmy moż· 
ności korzysbnia. Jest jedno­
stronny stosunek poleqai'ICY 
właściwie na wypożyczaniu sali. 

Do szkoły uczęszcza w su­
mie 856 ucrennic, a nauczy­
cielka wychowania fizyczne­
go ob. Zabłocka ma 36 go­
dzin tygodniowo. To jest bar 
dw dużo i. trzeba przyznać, · 
.Że pracuje ona z całym po­
święcen\em. 

p RZECHODZĄC z gabine-
tu dyrektor'ki do s.ali 

gimna3tycz.nej - widzimy w 
końcu korytana szafę szkla­
pą. Pełno w n iej trofeów 
sportowych. ZdążyLi.śmy obli­
czyć: 7 jpucharków, z 10 pla­
kiet, dwa piękne proporce i 
kilkadziesiąt dyiplomów. To 
wszystko rz;dobyły uczennice 
VII TPD w różnych impre­
zach sportowych. 

Sala qlmnastyczna Jest boąato 
wyposażona w rótneąo rodzaju 
przyrządy sportowe. Cwiczy 
klasa VIila. Zwolnie1\ z qimna· 
styki jest stosunk'>wo niewiele. 

Pytam Marysię Sikorę -
jedną z najlepszych uczen­
nk. które ćwiczeni.a najbar­
dziej jej się podobają. -
Wszystkie - odpowiada. 

PRZEWODNICZĄCA SKS Wan· 
da Korytowska mówi, te do 

SKS nalety 165 uczennic, że 
SKS posiada tyle, a tyle sekcji, 
te istnieje ścisła współpraca z 
ZMP i że raz w tyqodniu orqa­
nizowany jest apł!I sportowy, na 
którym omawiane SĄ zasadni­
cze :taqadnienia wychowania fi­
zyczneqo w ukole. Uczennice 
zapo:tnają się z sylwetką na)· 
l<>pszeJ uczennicy-sportsmenki. 
Ostatnio mówiono o Ewil! !<rysi · 
ckieJ - dobrej siatkarce, pły­
waczce I doskonałe) uczennicy. 

-----------
92 łł.1'1>10. 

NIEDZIELA, f3 GRUDNIA 

8.20 Muzyl<a baletowa. 8.55 
„Nowe nagrania•·. 9.25 .. Wieś tań· 

N d 
czy i śpiewa". 9 40 Dla dzieci w 

~nro. a wieku prrndszk. 9.55 Skl'Zynka 
Ila~ ogólna. 10.10 Poezja I muzyka. 

I 
IU.40 .,Czy musi być naJpięlmleJ· 

B d I hll qza". 10.50 „Murarze. murarze" 

li 
u ow anyc ll.10 .,5:0 dla mtoduści", 10.40 

Sl,r;.:ynka Wszechnicy Radiowe.i. 
\Vpłynęła jeszcze jedna na.· 12.04 Przegląd cza~oplsm. 12.13 

. . Poranek svmf. 13.lo „Broń wr·zu-
groda dla naJP<IPUlarniej;;zego eona cło morza". 13.30 (ł,) Kon· 
sportowca Lodzi i wojewódz· cert rozr. ork. mandolini~t"ów 
twa łódzkiego wyłonionr.go wJ t.RPR. 14.10 (Ł) .• Teat~q>k Saty· 
k k 

. , . ryczny ŁódzkieJ Rozg!osm". 14.45 
on urs1e •. Ł::dzkiego Expres- (Ł) „Od naszych koresp. 14.5.5 (ŁJ 

su Ilustrowanego". I Koncert pd Henryka Debicha. 
Jest to stahetka piłkarza z 

1
15 15_ (ŁJ Dla dziee;i sluchow. 16.15 

b f. (t.) Ko1,1cert masowy .. Goffra w 
rązu o 1a.rowana przez ZS grochy". 17.15 „z :i;ycla ZSRR" 

Bunowlanych. j 17.45 Chwila (.)Oezj!. 17.50 Kon· 
Ostateczne obliczanie ~lo- cert popula1"11y 18.30 Na rai! hu· 

'"yn'' · t eh a do" będą s, •- , „ t 1 ad moru t satyry 19.00 Koncert cho· n •K.1 y z wo w ow za ... on~zone zos an e w n i pine>W$'ld. 19.80 .,Szczyyl! zautek' 
1prawdzianem formy naszych chodzący poniedziałek, tak ze - s!uchow. 21.15 Felieton. 21.30 
czołowych pływaków przed za na początku przyszle~o tygo-i Melodie tanerzne. 22.00 Wtad. 
wodami 0 Zimowy Puchar dnia bedrie::ny mogli już podać ~~01·tow; z całe.I Polski 1 lokalne 
"I[ ' 1· j l · . . ~.40 V.1eczornr, serenada. 23.10 
.1.1 last. o IC a ną listę Koncert solistów I or·k. 

pomoc koleżeńską i w ten 
siposób l.ikwidttjemy u nas 
popularnie zwane „dwójkar­
ki". Ambicja należenia do re 
prezentacyjnej drużyny ._., 
piłce siatkowej każe uczen­
nicom dobrze się uczyć. Sa­
wicka chcąc grać w siatkę 
musiała zabrać się solidnie 
do nauki i wyn~ki są widocz 
ne. Z pobieranych składek 
(1 zł miesięcznie) SKS =<iKU­

puje siprzęt i kositLumy. 

m Jak donosi prasa francu­
ska, mecz gimnastyczny ZSRR 
- Francja odbędzie się w pa· 
ryskim Pałacu Sportowym w 
dniach 19 i 20 grudnia w kon­
kurencjach kobiecej mę· 
ski ej. 

Nerwowy zwrot ~rączki i -
gazu! 
Aż się zachlysnęla maszy-' 

na zdwojoną dawką mie­
szanki. Zadrgała, ryknęła. 
boleśnie i pomknęła wściek­
le, chwilami t1;lko muskając 
nawierzchnie. 

* * Hej, pędź mlodzieńrze ... m Mistrz olimpijski na 1500 sieczkoglowy, ludzie z drogi. 

W SK_S .P~wadzona jest 
rowruez praca pomoc­

nic.z.a w propagowaniu i zdo 
bywaniu . przez całą szkołę 
BSPO i SPO. W ub. roku na 
153 ZlllPlanowane odznaki -
zdobyto 286, a w tym roku 
limilt przekrocrono o 12 od­

m Luksemburczyk Barthel wy 
leczył już kontuzję nogi i teraz 
trenuje po trzy godziny dzien­
nie. Barthel ma zamiar wziąć 
udział w mistrzostwach Euro­
py w Bernie w 1954 r. 

auta z drogi! 
Upojony pędem, rzuca. 

wzrok na boki: 
- Niech widzą, kto jedzie 

i jak jedzie! ... 
Kątem oka zoczyl mlodq. 

przystojną d~iewczynę. No­
wy bodziec. Gazu! ... 

* * ... IS Młodsza siostra pływac-
Teraz już nie pędzt, a -

zda się - szybuje tuż po ... 
nad nawierzchnią Do tego. 
aby uniósł się w powietrze. 
wystarczy, żeby rozpiąl kurt­
kę i puścil poły na wiatr. 

kiej rekordzistki świata Holen­
derki Wielema, oslągneła na 
dystansie 100 m czas 1:11.5. 

znak. 

SKS z uznaniem podkre­
śla współpracę ze Spójnią. 
która przychodzi mlodzieży 
z pomocą. Z pomocą przy­
chodzi również uczennicom 
należącym do SKS. komi­
tet rodzicielski, który 
chcąc konkretnie przyczy­
nić się do po!epszenia wa­
runków uprawiania s}><)rtu 
zakupił do sali gimnastycz 
nej materac. 

Serkisówna 
na czele 

Hej, krew graf hu, hat 
Niecliaj świat ten zna, ja_. 
kich bohaterów ma.! 

Popularna w Polsce lekkoatlet­
ka Serkisówna stanęła na czelr: 
szkolne) reprezentacji Zie:on~ I 
Góry, która rozeqra mecz z re­
prezentacją młodzieży łódzkiej w 
dniu dzisiejszym, o qodz. 1 O, w 
sali MOK. 

W drutynie młodzlety łódzkie) 
wystąpią m. in. tacy zawc::dnic>• 
jak: Szor, Dutkiewicz I Madej. 

Naziwiska najlepszych 
sportsmenek VII TPD: Ra- CWKS 
dzikowskiej, Rembienówny, 

A w ulicl} za węglem do­
mu przysiadła kostucha. ł. 
z.winąu;szy w kułak kościste 
szpony, szczerzy zęby z u­
ciechy. 

A on pędzi! Sygnal czer­
wony? Nieważne! Ta.m ktoś 
w poprzek przechodzi jez­
dnię? Furda, niech ucieka! 
Barykada z aut? Nie takie 
przeszkody się bralo! 

Korytowskiej, K.rysick.iej są m1"strzem Polski" 
bar<izo popularne w s7Jk<>le, 

Wtem z poprzecznej uli-: 
cy wyjeżdża ciężarówka i -
trrrra.ch! ! ! · a kto wie, czy nie usłyszymy d • 

o nich w przyszłości, jak np. w szpa zie łubudu!!! bęc! 
Leży.„ 

o siosi~rach Z:Ofii i E .. Mali- KRAKOW (PAP). W dalszvm clą 
nowskich, ktore do medaw- g:u rozgrywanych w Krakowie 
na były uczennkami tej wla- drużynowych szermierczych ml· 
śnie szkoły. ątrzostw Polski zal<m'lczono t~1r· 

~rstrzymany ruch, zbiego­
wisko, krzyk: aaach! ooochl 
Karetka pogotowia i - je­
dno ·cenne miejsce w szpita­
lu. pTaeznaczone dta. dtoTe­
go nie ze swej winy, zajmu„ 
je on - Don 111otocykiszot. 

· niej w. szpar;izle. W ostatnich 
~ POSTRZEZENIA nasze z .spot kan fach- flnalow~·ch CWKS ·nry 
~ ka ~rai z Górn!ktem 9:6 I >1e Stalą 

. po?ytu w Vll TPD ~s . 9:7. Drl).7.yna. wojs\<.nwa wy~rala 
ZUJą, ze rola wychowam~ f1-,ws„ystkie spotkania rtm1łnwe . zdo 
zycznego jest tam docemana bywa.f'!c tytuł m1~trza PoiRkl. 
i służyć może za przykład Druzyna C:WKS wdlczyła w ski~ 

dzle: Jaron. Pawłowski, Przez· 
innym szkołom. dzteckl I WóJclk. 

Czytelnik An. Os. j 
(632) 

(88J 
- Ach, rozumiem, to w sprawie „dobrych 

uczynków", czy tak? 
Chantal potwierdziła nieśmiało. 
- Tak, to w sprawie „dobrych uczyn­

ków". 
Konsjerżka uchyliła drzwi i wyszła na 

korytarz. 
- Niech pani idzie od razu na pierwsze 

piętro. W antresoli leży :właścicielka, jest 
chora od piętnastu lat i nikogo nie wpusz­
cza. A jak będzie pani wracać, proszę wstą­
pić i do nas, mademoiselle. 

Chanta! podziękowała jej uśmiechem i 
weszła na pierwsze piętro. Po nacjśnięciu 
dzwonka czekała krótką tylko chwilę, Po­
kojówka z białym kornecikiem we włosach 
otworzyła drzwi. 

- Pani sobie życzy, mademoiselle? 
- Chciałabym mówić z panią domu. 
- Pr06zę wejść - odoowied7Jala z uśmi„-

chęm pokojówka. - Pani będzie łaskawa 
iść za mną. 
Idąc przez zastawiony gablotkami z por­

celaną przedpokój, Chantal pomyślała. że •:1 
tej dzielnicy wszystko 5ię robi z uprzejmy m 
uśmiechem. Ciekawe, czy z tak'm samym 
uśmiechem wyrzucą ją za drzwi? 

Pokojówka wprowadziła ją do dużego sa­
lonu. 

- Proszę usiąść, mademoiselle. Zaraz po-
wiadomię moją panią. Kogo mam zgło~:ć? 

- Moje nazwisko: Lefebvre. 
- Dzieku)e. mademoiselle. 
Czekając. Chantal rozglądała· się po ~a­

lon!e. Był to duży pokói, prawie pustv. o 
trzech fraP-cuskich oknach, wychodzących na 
Pole Marsowe. Podłoga wyłożona byla sza­
rym pluszem, a ści~my - obite piękną boa­
zerią, pokryte bladozłotym jedwab:em. 

Stolik i kilka fotelików w stylu .,Louis XV" 
n .środku. Wielkie.i urody chińska komoda 
pod ~cianą. W kącie, przy złoconym komin-

ku otomanka w kształcie litery „S". Nad ko­
modą portret pani o łagodnych rysach, nie 
spuszczający oczu z gościa. Na bocznych 
ścianach - dwa Mignardy*, między okna­
mi - Vigee Lebrun**. 

Chantal podeszła do portretu młodzieńca 
pędzla Mignarda i przyglądała mu się chwi­
lę. Kiedy odwróciła się, dama z portretu 
wodziła za nią wzrokiem. Chantal j1kby 
na przekór przeszła wzdłuż cały salon, zmie­
rzając ku drugiemu Mignardowi. Dama z 
portretu obracała za nią głowę nie przesta­
jąc uśmiechać się łagodnie. Chanta! poczu­
ła się nieswojo. Nie zdając sobie sprawy z 
tego, co robi, pokazała portretowi )ęz.yk. 

Wydało jej się, że uśmiech przygasł na twa­
rzy damy, a wzrok, jakim wodziła za Chan­
ta!, wyrażał bolesną urazę. Chant81 spuściJa 
oczy. 

- Czym mogę pani służyć, panno Le­
febvre? 

Chantal podniosła wzrok. Dama z portre­
t 1 stała teraz w drzwiach i uśmiechała s'.til 
uprzejmie. 

Chantal zaczerwieniła się ja!< złapana na 
brzydkim ucz~·nku. Na zewm,trz nis było 
tego widać, tyle że jej smagła twarz stała 
si-; n ieco ciemniejsza. Ale pozostawało przy­
kre uczucie gorąca na szyi i policzkach. 

Dama zauważyła zmieszanie Chanta!. Rzu­
ciła okiem na tekturową teczkę pod jej pa­
chą i wdzięcznym ruchem ręki \Vskaza!a 
fotel. 

- Niech pani spocznie. To na pewno 
akcja „dobrych uczynków"? 

Chanta! usiadła na fotelu. Pani domu za­
jęła miejsce na sofce. 

- Tak, madame. Trochę tylko innego ;·o­
dzaju. Przychodzę z ramienia Krajowego 
Komitetu Obroil:::ów Pokoju przedstawi~ 
pani do podpisu Apel Sztokholmski. 
Uśmiech zgasł na ustach pani domu, jak­

by jej Chanta! pokazała język. Dama z por• 
tretu i dama z sofki patrzyły na pannę Le• 
febvre tym samym boleśnie urażonym spoj­
rzeniem. 

- Drogie dziecko - powiedziała wreszcie 
pani z sofki - czy pani zdaje sobie sprawę, 
w czyj dom pani weszła? 

• MignarJ - sławny malarz francuski 
z XVI! w. 

** Wybitna portrecistka francuska (1755--; 
1842). 

,(c.d.~ 
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